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Coraz więcej załóy i yromad Pierwszy transport 
polskiego aluminium 

odszedł z huty w Skawinie 
GlO_S ROBOTNICZY 
ORGAN KW 1 KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAAill DOBOTNICZO o 

podpisuje urno.wy 
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Nowy Białystok 

ł<>gi Huty Aluminium w .\ • 
Skawinie po okresie roz­
ruchu była wysyłka pierw­
szego transportu polskie­
go aluminium. Skierowa­
ny on został do Centrali 
Zbytu Metali N ieżelaz­
nych w Sosnowcu, skąd o­
trzymają go huty śląskie­
go zagłębia przemysłowe­
go oraz inne zakłady pro­
dukcyjne. Polskie alumi· 
nium służyć będzie da 
produkcji urządzeń oraz 
wyrobu naczyń i artyku­
łów gospodarstwa domo­

1 zagranicy 

na dchodzq maszyny 
wego. 

Odjazd pierwszego trans­
portu aluminium ze Skawiny 
odbył się uroczyście w obec­
ności licl'Jnych cz.lenków załogi 
huty. 

Porozumienie 

i urządzenia przemysłowe 
dla kombinatu kędzierzyńskieRo 

w sp1aw1e wymiany 
~ńców i osób cywilnych 
w Vietnamie 

Vletnamska Agencja Praso­
wa donosi, że w dniu 14 sierp­
nia szefowie delegacji dowódz­
twa naczelnego Vietnamsk1ej 
Armii Ludowej i dowódl'ltwa 
naczelnego sił zbrojnych Unii 
Francuskiej w mieszanej ko­
misji wojskowej podpisali po­
tozumienie w sprawie 2lWOl­
nieni.a i wymiany jeńców wo­
jennych. t osób cywilnych. W 
dniu lff sierpnia obie delega­
cje dokonały wymiany list z 
nazwiskami osób cywilnych i 
jeńców wojennych, którzy bę­
dą repatriowani. 

Swięto ~arodu 
indonezy;skiego 

Agenoja TASS donosi z Di.a· 
karty: -

17 sierpnia na.ród ilndonezyij. 
ski obchodzi 9 rocznicę pro­
klamowani.a swej n1ezaw1sło· 
lici. We ws:eystkich mLa.stach i 
na wsiach odbywa.ją się ~ 
tęż,ne manifestacje. Setki. ty· 
eięcy mies.zJkańców DżaJ!rarty 

przedstawicieli tóinych 
warstw srołeczeń.stwa wyszło 
17 bm. na ulice stolicy. Une­
:i;lnicy manifestacji nieśli tran. 
spa.renty wzywające do dal· 
u:ej walki o oałkowitą likwi­
dację rei.imu kolonia1nego w 

' 1ndonezji. 

łrzyjęcle w ambasadzie 
Repu~lhd lndoaezytskiej 

w Moskwie 

Bialystok, jedno z najbardziej zaniedbanych miast sana• 
cyjnej Polski „B", przybiera nowe ob!il!Ze. 

NA ZDJĘCIU: fragment nowoczesnego osiedta robotni­
czego przy ul. Kupieckiej. 

W ciągu I połowy bm. do kędzierzyńskiego 'kom­
binatu przybyło z różnych stron kraju ponad 200 
wagonów z materiałami i urządzeniami do budowy 
dalszych obiektów Zakładów Azotowych. Samych 
tylko maszyn i urządzeń nadeszło w tym okresie 
z górą 1.000 ton. 

Uchwała KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR 
· Z Krakowa - z Zakładów 

im. Szadkowskiego - jednego 
z przodujących dostawców 
„Kędzierzyna" - przywieziono 
pierwsze części wielkiego 42-
tonowego rusztu do następne· 
go gazogeneratora. Budowni­
czowie kombinatu liczą na 
przyśpieszenie dostawy dal­
szych części tego urządzenia, 
które pozwoli im planowo za· 
kończyć montaż jednostek 
produkcyjnych na wydziale 
gazowym. Załoga Zakladó..v 
im. Sz:adkowsk'ego nadesłała 
również ostatnio nowoczesną 
oziembiarkę bębnową . 

w sprawie dalszego zagospodarowywania 
ziem nowych i nie uprawianych 

MOSKWA, 17. 8, 
Prasa radzleeka z 1'7 bm. 01>ublikowała uchwalę Komitetu 

Centralnego KPZR i Ra.dy Ministrów ZSRR w spraw_ie dal· 
uego zagospodarowywania. ziem nowych i nie uprawianych, 
w celu zwiększenia produkcji zbóż. 

Komitet Centralny KPZR l cznego zwiększenia produkcji 
Rada Ministrów ZSRR z za- zbóż przy minin:_ialnym nakła­
dowoleniem stwierdzają, że dzi~ pracy I środków ma· 

. t' . . d d tenalnych. 
wezwanie par 11 1 rzą li ° Komitet Centralny KPZR 1 
zwiększenia w kraju produk· Rada Ministrów ZSRR uchwa­
cjf zbliż pt-zez iag061)odarowy· llły: 

1 Zagospodarowanie ziem 
nowych i nie uprawia­

nych w kołchozach I sowcho­
zach oraz włączenie ich do ca-
łokształtu gospodarki krajowej 
jest wielkim wkładem w ogól· 
nopaństwową sprawę zwięk­

.szenia zapasów zboża w kraju, 
Odpowiada to cał:kowicie in­
teresom kołchozów i kołchoż· 
ników, albowiem daje możność 
pomyślnego rol.woju wsz.ysto 
kich d ziedzin produkcji rolnej, 
zapewnienie paszy dla bydła. 
radykalnego podniesienia go­
spodarki kołchozów i zwięk· 

zachstanu winno odbywać się 
głównie przez organizowanie 
sowchozów, poleca się Mini­
sterstwu Sowchozów ZSRR, 
Radzie Ministrów RFSRR i 
Radzie Ministrów Kazachskiej 
SRR opracowani-e zarządzeń w 
celu zorganizowania w tych 

· okręgach sowchozów zbożo­
wych i zaopatrzenia ich w 
materiały i sprzęt techniczny. 

o Dalszy ci11g 
na str. 2 

NOWA 
spółdzielnia 

I 

produkcyjna 

w pow. piotrkowskim 

wanie nowych nie uprawia­
nych wielu milionów ha ziem 
znalazlo gorący oddźwięk i a­
probatę całego narodu. W clą· 
gu krótkiego okresu organiza· 
cje partyjne, radzieckie i rol· 
ne, kołchoźnicy i kołchoźnice, 
pracownicy }4TS i sowchozów, 
robotnicy przemystu i transpor­
tu dokonali wielkie) pracy w 
dziedzinie zagospodarowania 
zlem nowych i nie uprawia­
nych oraz zaopatrzenia MTS, 
kołchomw i sowchozów w re­
jonach ?.agospodarowywania 
nowych ziem w sprzęt tech• 
niczny, części zapasowe do ma• 
szyn, nasiona oraz inne, nie~ 
zbędne materiaty. nie dlatego wiosną br. kał· mało ł średniorolnych cbło-

Poważne trudności stwarza· 
ją budowniczym „Kędzierzy­

n.a" nieterminowe dostawy z 
Fabryki Urządzeń Dżwigo-, 
wych w Mińsku Mazowieckim. 
Mimo kilkakrotnych zapew­
nień i zobowiązań kierowni· 
ctwa fabryki w !Mińsku, za­
mówione urządzenia - m. in. 
suwnica dla ~yqziału gazowe­
go - jeszcze nie nadeszily. 

Na rampy wyładunkowe 
kędzierzyńskiego kombinatu I 
przyl>ywają również nieustan· 
nie transporty urządzeń ze 

1
• 

Związku Radzieckie.go. ZSRR 
dostarcz.a budowniceym' „Kę- 1 
dzierzyna" całość wyposażenia 1 maszynowego i aparatowego 
dla tzw. drugiej fal>ryki azo· 
towej, którą budujemy w Kę· 
di:i.erzynie w oparciu o projekt 
i dokumentację radziecką. 

W ostatnich dniach nadeszły 
również urządzenia z Czecho­
ilłowacji 

Komitet Centralny KPZR I 

szenia w naturze i pl~niądzac!1 ' w dniu Ul sierpnia br. 10 
dochodów kołchoźn1kow. Właś· 

chozy, MTS l sowcboZiJ pów z gromady Byki, lm1DY L p A N D J T 
przekroczyły plan siewu zbóż ! Szydłów w pow. piotrkow- • : 

W dniu 11 bm. odbyła słę 
w Berlinie konferencja 
prasowa, na której byty 
prez11dent bońskiego urzę· 
du ochrony konstytucji 
dr John zlożyl obszerne 
oświadczenie, wyja8niające 
motywy jego pr;;:ejścia do 
NRD Następnie dr John 
odpowładal na pytania 

przedstawicieli prasy. 
NA ZDJĘCIU: dr John 
odpowiada na pytania 

dziennikarzy. 

Fot. - C!All' 

11 9ierpnia ambasador Re· Rada Ministrów ZSRR uwa• 
publiki Indonezyjskiej w żaJą, że ·sukcesy osiągnięte w 
ZSRR, R. Subandrio, wydał roku bieżącym w dziedzinie 
PrLYiE:Cie z okazji dnia prokla· zagospodarowania ziem no­
mowania republikii. wych I nie uprawianych w re-
Wśród gaś<:i na przyjęciu o- jonach Kazachstanu, Syberii I 

becni byli N. A. Bulgoo1n, L. Uralu są początkiem w1eJkie­
Kaganowicz, M. G. Pierwu- go czynu ogólnonarodowego, 
chln, M. z. Saburow, prze- zmierzającego do zwiększenia 
wod.niozący Rady Milllistrów produkcji zbóż w kraju, przez 
RFSRR A. M. Puzanow, mini- zagospodarowanie nie wyko­
strowie ZSRR B. P. Biesczew, rzystanych żyznych ziem. Za· 
W. P. Jel.iutkin, A. G. Zwie- danie na rok 1954 w zakresie 
l'iew, I. G. Kabanow, S. M. Ti· zaorania 13 milionów ha ziem 
chomir<>w, pierwszy zastępca ·nowych I nie uprawianych by­
ministra spraw zagranicz- najmniej nie wyczerpuje ol· 
nych ZSRR A. A. Gromyko, ) brzymich możliwości kraju w 
ambasador ZSRR w Republice dziedzinie dalszego zwięk~ze­
lnd<mezyjskiej D. A. Żukow nia obszaru zasiewu zbóz w 
i inni. kołchozach I sowchozach I zna-

na zie~iach nowych i dotych· I skim zorganl1.0wa10 .s.p6łdzlel-
czas me uprawianych oraz po- ) · · 
myślnie wykonują i przekra• mę produkC:Jną.. 
czają nakreślone zadania w j Spóldzlelma produkcyjna 
dziedzinie zaorania ugorów i I w gromadZie Byki pOWstała 
odłogów pod zasiew w roku dzięki Inicjatywie aktywu 

Chińska Republika Ludowa 
1955. gminnego f gromadzkiego, 
Biorąc pod uwagę dośw!ad- , · 

czenia w dziedzinie za.gospoda· który włożył wiele pracy w 
rowama nowych ziem, do- uświadomienie chłopów o 
świadczenia nagromadzone w wYższaś<:i kolektywnej gospo­
w 1954 roku, jak również re· darki. 
alne możliwości dalszego 
zwiększenia produkcji zboża Na PrzeWOdnkzv,cego nowo.; 
w kraju przez dodatkowe pow&talej spółdzielni ledno­
wzięcie pod uprawę ziem no· myślnie została wyl>rana alt· 
wych i nie uprawianych, KC tywistka gromadzka Aniela Le. 
KPZR i Rada Ministrów ZSRR 
wzyWa kołchoźników, pra- wandowska. W skład zarządu 
cowników MTS i sowcho- spółdzielni w Bykach weszli: 

• • , 
powinna za1ąc 

należne jej miejsce w ONZ 
PEKIN; 17. 8. 

-==============-===;::::=========:: zów, terenowe organizacje par- Stefan Sobczyk oraz Ignacy 
tyjne, radzieckie i rolne do Siewierski, 

Jak don09ł AgeneJa No-wycb Chin, przewodniczllea Zgro­
madzenJa Or61ne&o ONZ. Laksmd Pandit, przemawiając w 
Słnp.purze ołwladcąła, ie Chińska RepubUka Ludowa po­
winna aj~ nalełne Jej mle;lsoe w Orpnlzac.fi Narod6w 
ZJednocsonycb. Słw:lerdslla ona, :le przyczyniłoby się · to 
niew111tplhvle do 1łacod&enfa napięcia w słosunkach m!ędzy­
narodo-wych. 

Zespól tow. Dąbrowskiego 
przekroczył plan 

produkcji I gatunku 
- Jak. wam idzie praca, towarzyszu Dąbrowski? - zap11-

ta.la tow Koszulińska., I sekretarz podstawowej organizacji 
pa.rtyjnej ZPDz im. Glaźewskiego. 

- Proszę sobie wyobrazić, towarzy$"zko, że w ciągu 15 dni 
sierpnia przekroczyłem plan produkcji I gatunku a 0,3 
proc. - odpowiedział tow. Dąbrowski. 

Z osiągnięcia raduje się cały zespól. Jeszcze niedawno 
tow Dąbrowski · krytykował niepoprawnych brakorobów, 
piętnowal Nie1ednemu starszemu dziewiarzowi wstyd by· 
lo spojrzeć w oczy młodemu mistrzowi, który zawsze wie· 
dzial , z jakiego powodu powstał błąd. Slabszym chętnie po­
magał 

znacznego przekroczen~a W 
1954 roku nakreślonych zadań 
w dziedzinie zaorania ziem 

~;~yc~~u~ a~; z~~~~;'~~n~c~9~ W celu dalszej faszyzacji życia w St. Zjednoczonych 
roku siew zbóż i innych roś- • 
lin na ugorach i ziemiach za- I b R I . I ' 
oranych jesienią, co najmniej z a eprezen an ow 
na obszarze 15 milionów ha. 
zamiast 13 milionów ha prze-

w2zia:o;r;~;~ ~~!~:; stawia . Komunistyczną Partią USA 
poza prawem 

NOWY JORK, 17. 8. 
Jzba Reprezentantów Kongresu llmerykańskJego za-

twierdziła poparty przez n~ waria.nt projektu ust&wY o 
za.ka.zie Komunistycznej Partii USA. 

Projekt ustawy, powzi ętej prasie oświadczenie w związ-
uprzednio przez ·senat, stwier· ku z uchwałą Izby Reprezen­
dzał, że członkostwo w Par- tantów, aprobującą projekt 
tii Komunistycznej jest prze- ustawy o delegalizacji Pat'tii 

Konferencja genewska do-
' wiodła - oświadczyła L. 

Pandit - że żaden problem 
azjatycki nie może być roz· 
w~ bez udziału Chiń­
skiej Republiki Ludowej, 

Omawiając odmowę Indii 
przystąpienia do montowane. 
go przez Amerykanów bloku 
wojskowego krajów Azji pa­
ludnlowo-wschodniej, L. Pan· 
dit podkreśliła, że Indle nie 
potrzebują obcej pomocy woj• 
skowej, a pragną jedynie za­
wrzeć pakty o nieagre9}1 ze 
swymi sąsiadami I 'tnnyml 
krajami azjatyckimi. 

Nieustannie rośnie liczba załóg I pracujących chłopów, 
którzy W · trosce o obniżkę kosztów własnych i zwiększe­
nie produkcji rolnej i hodowlanej podplsuJll umowy o dłu•, 
gofałowym współzawodnictwie. ' 

W świetlicy Ozorkowskich * * * 
Zakładów Przemysłu Konfek- Chłopi ze spółdzielni pro-

.. T • ! · odbyło si" dukcyjnej Gałkówek-Kolonia 
CJI ee.in czneJ „ gościli u · siebie robotnikó\V 
uroczyste zebranie. na któ- ZPO im. Więckowskiego. Na 
rym została podpisana urno- uroczystym zebraniu została 
wa między załogą tych zakła· podpisana umowa o współza­
dów i chłopami z gromady wodnictwie. 
Skromnica, gm. Tkaczew, Ro\>otnicy "ZPO Im. Wląc• 
pow. Lęczyca. kowskiego zobowiązali się: 

Oto· zobowiązania robotni- zwiększyć ilość produk;cji 
I gatunku o 4 proc.; wykona~ 

ków: do końca br. wykonamy w II półroczu ponad plan -
1.500 kompletów ubrań wato· 3.200 ubranek chłopięcych, 
wanych ponad plan I za- 400 kompletów ubrań m~ 
oszczędzimy 3.5 mln. m nici. sklch I 1.500 spodni chlotiię­
Wyślemy ekipę lekarską, któ- cych. 
ra zbada wszystkich miesz· Ponadto: utworzyć brygadę 
kańców gromady i udzieli im techniczną, która będzie 
porad. współpracować z GOM I po-

Chlopi z grom3dy Skrom· magać w remoncie maszyn. 
nica przyrzekli: wykonać Członkow i e spółdzielni rn. 
plan dostaw zboża do 21 In. zobowiązali się przedter• 
września br Dać 5 tys. I mle- · minowa wykonać plan dostaw 
ka wi.ęcej. Wyhodować 60 zboża; do końca br. oddać ?O­
sztuk trzody chlewnej więce.i nad plan 7 tys. litrów mleka; 
Hodowlę bydła rogatego zwiększyć hodowlę bydła ro• 
zwiększyć o 22 sztuki. Za· gatego o 12 sztuk l wykona~ 
siewy jesienne zakończ;yć do w całości d? 25 listopada 
16 października. plan dostaw eywca. 

!Aktyw rad narodo~ych 
1 

i służby rolnej 
obradował 

wskazań li 
na.d realizacją 
Plenum · partii 

Wczoraj w gmachu Wojewódzkiego Domu Kul&ury w Lodzi 
przy ulicy Traugutta 18 odbyła słę wojewódzka narada 
aktyWU rad narodowych, służby rolnej, sp6łdzielców I przo., 

dujących chłopów naszego województwa.. 

Narada ta poświęcona była zbiory trawy z zaniedbanych 
sprawie realizacji zadań wynl- do niedawna nieużytków, 
kających z uchwal ll Plenum Wczorajsza narada pozwoliła 
KC PZPR w dziedzinie llkwi~ niewątpliwie aparatowi rad 
dacjl odlogów, zagospodarowa- narodowych I służbie rolnej 
nla I podniesienia wydajności ujrzeć wiele swoich dotychcza• 
łąk I pastwisk na terenie woj, sowych niedopatrzeń I zmobi• 
łódzkiego w najbliższych la- llzowała do ruszenia całym 

h frontem do walki o wyż~zą wy~ tac • 
Referat wygłosił przewodni- dajność łąk I pastwisk, o stwo­

czący Woj. RN, ob. Julian Ho- rzenie lepszych warunków dla 
rodeckl. Mówca wskazał na dalszego rozwoju hodowli w 
wielkie osiągnięcia, uzyskane naszym województwie. 
przez lud pracujący w okresie ..------------­
władzy ludowej. W dalszej 
części swego referatu, wskazu· 
Jąc na coraz pełniejsze wyko­
rzystywanie łąk I pastwisk dla 
rozwoju hodowli, ob. Horodec­
ki przedstawił Jednocześnie 
najważniejsze, wynikające z 
uchwal partii, zadania dla na­
szego województwa. 

W dyśkusjl nad referatem 
zabierało głos 18 mówców, w 
Większości spółdzielców I pra­
cujących chłopów. Obrazowali 
oni swoją drogę do obecnych 
sukcesów, ujawniając Jedno­
cześnie rezerwy, Jakie tkwią 

w Ich gospodarstwach. Wielu 
spółdzielców I chłopów gospo­
darujących lndywidualnle dzie­
liło się swymi doświadczenia-
mi w zakresie wa/kl o wysokie 

Kolejarze 
DOKP-Łódź 

witają swe święto 
• cennymi 

zobowiązaniami 
Kolejane DOKP-Łódź czy­

nem produkc;yjnym witają 

zbliżający się „Dzień Koleja­
rza". Cenne zobowiązania pod­
jęli m. in. kolejarze z Ole­
chowa. Maszyniści Jan w'y. 
socki ! Józef Dziadowicz zobo-
wiązali się prowadzić parowo­
zy bezawaryjnie oraz o 2 proc. 
zwiększyć spalani~ mułu. 

Obecnie zespól tow. Dąb ro wskiego pracuje coraz lepie;. 
systematycznie podnosząc jakość produkcji.. 

• • • 

zagospodarowania ziem no­
wych i nie uprawianych oraz 
koniecznością całkowitego 
zmechanizowania prac nad u­
prawą roślin na tych zie­
miach, Państwowe} Komisji 
Planowania ZSRR, Minister­
stwu Rolnictwa ZSRR, Mini­
sterstwu Sowchozów ZSRR, 
Ministerstwu Skupu i Mini­
sterstwu Przemysłu Samocho­
dowego, Traktorowego 1 Bu­
dowy Maszyn Rolniczych po­
leca się opracowanie propo­
zycji w sprawie zaopatrzenia 
MTS, sowchozów I kołchozów 
w rejonach zagospodarowywa­
nia nowych ziem w traktory, 
kombajny i inne maszyny rol­
nicze, w samochody, sprzęt, 
materiały I domy z części pre­
fabrykowanych, jak również 
w sprawie budowy elewato­
r·ów, magazynów, dróg i bocz-

stępstwem, natomiast projekt Komunistycznej. 
ustawy uchwalonej przez Iz- „Bez żadnego sprawozdania, 
bę Reprezentantów stawia bez dyskusji - głosi oświad­
Partię Komunistyczną poza czenie - Izba Reprezentan-

Preięier Tunisu w Paryżu 
Wszystkie drużyny parowozo­
we przyrzekły należycie przy­
gotować parowozy do kampa• 
nil przewozów jesiennych. 
Slusarz Jóźwik postanowił w 
tym miesiącu przeprowadzi(: 
dodatkowo rewizję jednej 
sprężarki powietrznej, a śl11• 

sarz Trzmielewski wykona po.. 
nadplanowo 100 rurek smar• 
nych. 

W 2r1mkl pracy w ZPDz im. Głażewskiego są obecnie 
trudne Ca?y teren zakładu, to wielki ptac budowy. 

Wszędzie rusztowania, widać robotników budowlanych. pra· 
C1łjqc11cla przy budowie nowy eh sal. 

lłzczegótnie trudno jest pracować siwaczkom z salt B 
Jest tu ciasno i duszno. Szwaczki cierpliwie oczekują dnvi. 
w kt61'1/m będą w.ogly przenieść się do 110wej sali (a i est 
ona naprawdę ładna). Za kilka dni na pewno się już do nie, 
przeprOtDadzą. 

A wówczas? Wówczas - mówi majster Redzynia - bę­
dziemy pracowały jeszcze Lepiej i wydajniej. Bardzo się 
'IDszystkie cieszymy, że już nie długo otrz11ma1n11 oowq i wy· 
llocinq hal~ prodv.kcyjnq. 

nic. 

3 Z uwagi na to, źe dal­
sze zagospodarowywanie 

ziem nowych i nie uprawia­
nych w 'tejonaob Sy.beriii i Ka-

prawem. tów zatwierdziła maccarthy- PARYŻ, 17, s. 
Proj ekt ustawy uchwalo· stowski antyzwiązkowy I an- 17 bm. premier Tunisu, Tahar Ben Ammar, Pl'llY'bYł wraz 

nej przez Izbę Reprezentan- tykomunistyczny projekt u-
tów, podobnie jak I projekt stawy będący beZJapelacyjnym z ministrem MasmoudJ do Paryża, gdzie przeprowadzi rol· 
ustawy senatu, obliczony jest wyrokiem na prawa obywa- mo-wy z premierem Mendes-France I min. Foucbet w spra-
na likwidację postępowych telskie". Uchwała ta „przy- wie ustalenia procedury rokowafa francusko. tunezyjskich. 
zwlązków zawodowych I in· pomni niewątpliwie oburzone- Celem tych rokowa.11 jest m. In. zawarcie konwencjt okre-nych organizacji. mu światu antykomunistyczną , * * * politykę Hitlera stanowiącą '1aJących nowe stosunki między Francją a Tunisem. 

parawan, za którego ukryciem Przybyołe premiera Tunisu Jęty został przez Mendes-
Przewodniczący nowojor-

skiej • organizacji Komuni­
styc2illej Partii USA. Gerson, 
przekazał do . q>ublikowan~ 

Hitler zlikwidował prawa pLJprzedził przyjaz.d do Pary- France'a. 
wszystkich obywa.tell w Niem- ża rezydenta generalnego Jak podaje dziennik ,;France 
czech i prowiadzlł aar~yw:ną I Francji w Tunisie Boyer De ~·rozmowy wstQPne trwać 
_wojn' za ll'anilil'\ · .t 1.o!! :;tOW', ilJtóry 16 bm. pą- j.iwa dnJ. 

Wartościowe 1.0bowlązania 

podjęli również pracownicy 
pozost.ałych służb Zobowiąza­

nia te przyczynią się do dal­
szej obniżki kof!Ztów własny~ 
1 IU,Orawnlenla pratiw9Ww1 



STIL 2 GŁOS ROBOTNICZ~ 18 sierpnia 1954 r. (nr 195)' 
• i 

U~lady z Bonn.i Paryża BOjownik Krążownik portuRalski pokój i socjalizm o 
•081,rzeli.wuje • sprzeczne są z interesami 

patnotow hmdusk1ch nar d, . . k. . f 
W dziesiątą rocznicę śmierci Ernesta Thaełmanna 
Był to kwieci:ń. 1936 roku. Ernest Thael­
. mann był JUZ od trzech lat więźniem 

Hitlera. Miał nim być jeszcze ponad 8 lat. 
18 sierpnia 1944 roku po jedenastu i pół la­
tach więzie~ia bez wyroku, bez sprawy sądo­
w:j, ten wielki syn ludu niemieckiego, przy­
w?dca rewolucyjnych 1 postępowych sił w 
N1em_czech, . przewodniczący Komunistycznej 
Partu N1em1ec został nikczemnie zamordowa­
ny w krematorium buchenwaldzkim. Nie da­
ne mu. byto _dożyć dnia zwycięstwa nad fa­
szyzme~. Zgrnąt na kilka miesięcy przed wy­
zwolemem Europy przez Armię Radziecką. 

się ze strach_u. Ocze_kiwa! dalszych rewelacji1 
Jakie przyrueść miał zapowiedziany Proces 
sądowy. 

TrWa W Goa !yw~a~ P'~~~~~•~t•~~!~la ldzie~n~~~~~~~.~RD 
Proc:es sądowy nigdy się nie odbył. Hitle-o 

rowsk1m 'ł'.ladcom me udało się ugiąć Thael~ 
i:nanna naJokrutmeJszymi torturami, Po jak• 
ze. kompromitującym faszyzm procesie Dy~ 
m1tr?wa nie ośmi~lili się wytoczyć Thaelman­
~ow1 spr~wy, ktora byłaby dalszym oskar1 
zemem hitlerowskiego systemu. 

PEKIN, 17. 8. 

strajk 
metalowców 

Jak donoszą Delhi, 15 Dziennik .':Monde" opub1łkował wywiad udzielony przez premiera NRD Otto Grote­
wohla berhnsklemu korespondentowi tego dziennika, Rolland.owi Delcour, Działalnqść 1 walka Ernesta Thaelmanna 

związane są z catą epoką w życiu narodu 
niemleckiego. Ten robotnik hamburski od 
piętnastego roku życia znajduje się w i;zere-. 
gach ruchu robotniczego. Doświadczenie i wie-. 
dzę polityczną zdobywa w słynnych strajkach 
proletariatu niemieckiego, w szeregach związ­
ków zawodowych, a następnie partii. w roku 
1~24 Ernest Thaelmann, wiemy współbojow­
nik Karola Liebknechta i Róży Luksemburg 
zostaje ·przewodniczącym Komitetu Central~ 
nego Kom1;1nistycznej Partii Niemiec. Byt 
duszą walki o stały rozwój KPD o uczynie­
nie z niej coraz bardziej masowej, konsekwent­
nie rewolucyjnej, leninowskiej partii zw~­
zanej nierozerwalnie z ludem prac0ującym 
miast I wsi. Przez cały okres międzywojenny 
jest niezmordowanym szermierzem Jedności 
ruchu robotniczego, widząc w niej zaporę 
prz:eciwko narastającemu m!lltaryzmowt 1 
zbl1źając~mu alę hitleryzmowi, widząc w niej 
gwarancJę zwycięstwa klasy robotniczej i maa 
pracujących w walce o pokój f wolność. 

~zolowan~ w pojedyncz.ej cell nie utraci\ 
am na chwilę związku z życiem, z walką to­
waavszy. Przesyłał im instrukcje, pauczał, 

w Bawarii 

sierpnia patrioci hinduscy, 

zjednoczeni w oddziałach 

ochotniczych, rozpoczęli swój 

pochód na Goa. W ciągu 2 

dni udało im się wyzwolić 

wiele miejscowości. m. in. 
małą twierdzę Tarekhol w 

północnym Goa. Ludność wi­
tała entuzjastycznie ochotni· 

ków I szla im z pomocą. W 
BERLIN, 17· 8· wielu miejscowościach 

W Bawarii trwa już drugi po-
tydzień strajk metalowców. granicznych policja usilowa·ła 
Rozmowy- prowadzone mię- bezskutecznie powstrzymać 
dzy Zwią·zkiem Zawodowym 
Metalowców a wlaśclclelami marsz ochotników. 
f.abryk zostaŁy przerwane, Wedtug doniesi eń naply~a­
Strajkujący odrzucili kom- jących z Goa, aresztowano I 
promlsowe propozycje pra- · . . 

Czy uważa Pan, że po pomyś1· 
nym z.akońc2enlu konfere·nc.J1 q• 
·new~kle-j 1 po ostat>nloc::h notiKh 
ZSRR możl W<t le'ot :ziwołanle oo­
wej konferenc)I czrtere<:h mo­
carsotw okupujących Nlemcy7 

Owszem, jestem zdania, te 
po pomyślnym wyniku konfe­
rencji genewskiej możliwe są 

Bonn I Paryża premier Gl'0\9woh! 
odpow edznał: 

Układ o „europej.sklej 
wspólnocie obronnej" zam}"ka 
drogę do pokojowego uregu­
lowania kwestii n iemieckiej. 
Perspektywy osiągnięcia po-' 
rozumienia w s.prawie utwo­
rzenia pokojowego, zjednoczo­
nego, demokraty=ego i nie­
zawisłego państwa niemiec­
kiego zarysowują slę jedynie 
w wypadku uchylenia ty::h 
układów. 

czech, a zwłaszcz.a w NRD ist­
nieją wpływowe, potężne, de­
mokratyczne l pokojowe siły, 
które mogą zapewnić tego ro­
dzaju pokojowe stosunki mię­
dzy Niemcami i Francją. 

Dla narodu fra~CWikiego by­
łoby bezwzględnie korzystne 
zapoznanie !I.i.~ ze wszystkimi 
silami politycznymi działają­
cymi w Niemczech. Rząd fran­
cuski stworzył w Genewie 
niezbędne warunki do osią­

gn-ięcria: porozumienia, gdy u­
znał i wysłuchał przedstawł­

ciell obu części podzielonego 
Vietnamu. 

dodl"W:ał otuchy. • 

Na wi~~ o ~apadzle Hitlera na Polskę prze-
1yła swef zome następujące słowa: „Przyjdzie 
dzień, kiedy naród polski zrzuci z siebie jarz­
mo faszystowskie. Wyzwoleńczy ruch narodo- ' 
WJ:' ~niesie zwycięstwo nad katami faszystow­
akmu. ;l'laród pols~i odzyska wolność, a polscy 
robotnicy i chłopi zdobędą władzę w swoim 
kraju", 

Ani ~ ehwUę nie miał wąl3illwości co 
do wynilków WQjny. I gdy kiedyś do celi je-
10 w.uedł hlmmlerowsiki „radca kryminalny", 
aby po naiPaści na ~iJLZek Radziecki powie­
dzieć :z trhLmfem ThaeJ.roannowi, że ZSRR 
przestanie istnieć, usłyszał w od,powiectzi: 
„2iw1'zek Radzieoki istnieje j'lti: pneszło 
20 J.a,t.. 'Drzlecia Rzesm. talk drogo nie prze­
U-Wa". 

codawców wtrącono do więzienia wielu 
Jak podaje agencja ADN, ochotników, mimo pokojowe 

16 bJ?. w Norymberdze I Mo-1 go charakteru pochodu. 
nach1um przerwało pracę dal· 
szych 2,5 tys. robotników. w 16 bm. władze portugalskie 
Norymberdze zastrajkowali podjęły działania wojskowe 
robotnicy zakładów „Triumf", przeciwk h t "k kt · 
a w Monach ium - robotnicy 0 OC 0 n1 om, orzy 
fabryki „Agfa", zajęli Tarekhol. Wysiano krą· 

W Monachłum doaz!o do stare! 
młędzt1 robotnikami 11 po!icjq, 
któm zaatakowała. strajkujq-

żownik, który ostrzellwal 
twierdzę; pod osłooą ognia 

wysadzono następnie desant. 

Żołnierze aresztowali ochot­

ników l zdarli z twierdzy fla­
gę hlndueką. 

1 i konieczne wysiłki w kierun­
ku rozwiązania problemu eu­
ropejskiego i problemu nie­
mieckiego. Dlatego też pro­
pozyeja ZSRR zwołania w 
najbliższych miesiącach kon­
ferencji w sprawie utworze­
nia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie spotyka 
się z bezwzględną aprobatą 
rządu NRD. Naród niemiecki 
jest szczególnie zainteresowa­
ny w utworzeniu systemu bez­
pieczeństwa jednoczącego 
wszystkie państwa w Europie, 
z uwagi na to, że w ten spo­
sób stworzone by były trwałe 
warunki zjednoczeni.a Niemiec 
i zawarcia z nimi traktatu 
pokojowego. Wychodząc z te­
go założenia, rząd i Izba Lu­
dowa NRD wyraziły już zgo­
dę na udziel w takiej konfe­
reneji l w takim układzie o 
bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie. 

Wejście w życie ukłiadów z 
Bonn i Paryża przyczyniłoby 
11ię do wskrzeszenia odweto­
wego miHtaryzmu w Niem­
czech zachodnich, Oo dopro­
wadziłoby do powstania nie­
bezpiecznego ogniska a~resji 
w Euxopie. Układy te mają na 
celu uniemożliwienie pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec i 
wciągnięcie Niemiec zachod­
nich do agresyW11ego ugrupo­
wania milita,rnego, które umo­
żliwiałoby militacyzmowi nie­
mieckiemu zagrażanie w 
pierwszym rzędzie zachodnim 
sąsiadom Niemiec, a Wlięc 
FrancjL Z drugiej strony na­
ród francuski poozec:Uby na 
wiei.kie ryzyko, gdyby Niemcy 
zachodnie wciągnięte :rostaly 
do odwetowej wojny przeciw­
ko Europie wschodniej. 

Dlaczegót ~ procedura 
analogiczna do tej, która w 
Genewie doprowadzlht do za­
przestania wojny, byłaby nie­
możliwa, jeśli chodzi o usu­
nięcie niebezpieczeństwa no­
wych knowań prowadzących 
do wojny w Europie lub do 
nowej wojny między Niemca­
mi a Francją? 

Odpowlada)ą.c na tnne pytanie, 
Grote<w<>hi Zdementow<1ł fałszywe 
da·ne o ILczeł>n<>Scl poticj! ludo­
wej w NRD I pol\eJI w Niemczech 
zachodrli ich, z.aiw.arte w .,Bl•„J , 
K&lfdZe" 09ubWcowM'l•J w An· 
ąlll. 

Komunistyczna Partia Niemiec niezmordo­
wanie nawoływala lud pracujący do przeciw­
stawienia się tajnym zbrojeniom odwetowców 
niemieckich. „Musimy uświadomić masy -
mówił Thaelmann - że imperialistyczne ?.bro­
jenia i militaryzm zamiast wyzwolenia przy­
noszą niemieckim ma!Mlffi pracującym okrut­
ny, więzienny reżim, jeszcze większą niewo­
lę, ucisk I bezprawie. Muj!imy masy uświado­
mić, że burżuazja chce Niemcy zamienić w 
koszary, w których m~sy pracujące będą mu­
sztrowane pód komendą klasy panującej.''. 

Była to Olta11nf.il wyipowledt Thaeilmanna, 
la'ka dotaTla do ~Inii pul:>l!cmej. Był to 7.<B• 
razem testament polityczny Ernesta Thael­
manna. Testament polityczny, który xealizuje 
dziś nianiecka ~la.n robotnic.z.a pod przew<>­
dem awej "P&rtii. 

,I 

Idee, o Ntme walczył Thaelman:n w ciągu 1 . 
całego swego bohaterskiego życia zwyciężają, 
Niemiecka Republika Demokrat;cma, pierw-
sze w dzit;iiach demOkraityczne i pokojowe 
pańswo mei:nledkie, Je&) -połączona najśd­
~leis:zynU więzami przyjaźni :z ·pierwszym 
krajem ~-le;o ~alillmu - r.e Zwiąi­
klem Radziedtlm oru z Polską i innym.I. lua­
jamf dernoklracjl lud11W1111. 

cych. 
NA ZDJĘCIU: starcie z policjq 
przed jednq z fabrvk w Mo­

nachium. 
fot. - CAF 

N<1 pytan ie, Jaki• byłyby dla 
l'llem' eoc:: ~kutki ratyfikacji pn:ez 
parl<1ment francuski układów " 

Wynika z tego, :!:e wejściew 
życie układów z Bonn i Pary­
ża nie może odpowiadać am 
interesom narodu niemieckie­
go, ani interesom na.rodu 
francuskiego. 

Wypowiedzi wpływowych 
polityków zachodni<>-niemiec~ 
klch, według których „droga 
do Niemiec wschodnich pro­
.wadzi przez Paryż" oraz buń­
czuczny ton m!litaxystów za­
chodnl<>-niemieckich w sto­
sunku do Francji dowodzą , że 
wskrzeszenie militaryzmu nie­
mieckiego kryje w sobie ol­
brzymie n!ebezpieczeń,,two dla 
narodu francuskiego. 

Na tej drodze nie może by~ 
osiągnięta poprawa stosunków 
francuske-niemiecklch. Na­
tomiast współpraca w ogólno­
europejskim systemie bezpie­
czeństwa zbiorowego gwaran­
tującym wszystkim biorącym 
w nim udział krajom - w 
przeciwieństwie do europej­
skiej wspólnoty obronnej -
prawo do niezawisłości, w­
werenności i równości nada­
łaby stosunkom francu~ko-

1 
niemieckim całkowicie nową i 
pokojową formę. W Niem-

Rząd NRD o§wl.adczył w 
zakończeniu Grotewohl - jest 
nadal gotów prowadzić z 
przedstawicielaml Niemiec za­
chodnich rokowania w spra­
wie liczebności i uzl:>rojenla 
poLtcji w Niemczech wschod­
nich I zachodnich. Przy istnie­
niu woli do lojalnego-poorozu­
mien~ łatwo będzie znaleźć 
procedurę umożliwiającą tego 
rodzaju rokowania. Jednakże 
w Niemczech zachodnich oba­
wiają się wyraźnie takich ro­
kowań, ponieważ mogą one 
utrudnić remilitaryzację Re­
publiki Federalnej, 

Przeciwko Komunistycznej Partii Niemiec, 
nieustępliwie walczącej z faszyzmem, kieru­
je się cała furia reakcji niemieckiej. Po doj­
ściu Hitlera do władzy partia z.ostaje zdelega­
lizowana. Odtąd rozpoczyna się okres boha~ 

. terskiej walki podziemnej. 

W klika zaledwie tygodni po zamachu hit­
lerowskim Thaelmann zostaje aresztowany. 
Gazety nazistowskie uderzają w triumfalne 
fanfary: „Wykryto niezwykłe dowody zbrodni 
komunistycznych", „W komunistycznym do­
mu partyjnym w Berlinie odkryto pódzlemne 
składy z zapasami materiałów wybuchowych, 
wystarczającymi do wysadzenia w powietrze 
całego Berlina", Kołtun niemiecki zatrząsł 

I widnie dzW, lidy w NI~ zachod­
nich mów pódnoszą głowy hiUeraws.cy od­
wet.owcy, gdy .WW :tywienl amexykańskiml 
dolMami wemral•l organizatorzy obozów 
kanc!!lll.tracyjnych D,lmuj' kluczo~ s.tano­
wl.*a w rządzie Adenauera, gdy mów pia­
nudą nową wyrprawę przeclW'ko WschodOIWl 
1 7.adlodowi - llmi4 Ernesta Thaelmanna jeał 
•~ndanm, w~ o Niemcy zjednocmne, p<>­
koJowe, demdkiraitycme, .TJąezone więzami 
wsp(JQracy i przyjaźni z li!!nym! narodamL 

Imię Emena Thaetmanna drogie jeet pal• 
sklej klasie robotnliczej, polskiemu narodowi, 
dro«ie jł!lft wsqaUdm. ludziom walczącym tli 
t>okó:I. l,)()StQP i aprawiedlLwość społeczną. 

K. o. 

Bankiet u premiera Gzou En-laia 
na cześć de\egaci\ \abuurzvstfiw 

Uchwała KC KPZR 
PEKIN, 1'7. 8. 

Jak donoe! Agencja Nowych Chin, premier 1 m!nlster 
Spraw Zagranicznych, Czou En-lai, w poniedziałek wieczo­
rem podejmował l:>ankietem brytyjską delegację labourzy­
stowską z Attlee na czele. Ze strony brytyjskiej obecny był 
również cha.rge d'affaires Humphrey Trevelyan. W l:>ankie­
cie wzięło udział ponad 300 OS>Oblstości chińskich. 

Premier Cwu En-lai i przewodniczący delegacji labourzy­
stowskiej, element Attlee, wygłos)li toasty. Bankiet upłynął 
w serdecznej atmosferze. Na zakończenie odbyły się wy­
stępy artystów opery pekińskiej. 

i Rady Ministrów iSRR 

o Dokończenie 1 
LB SU. 

dzla I inne wyroby PfHID1" 
1łu oru: o do!łtarczenie w poo 
rę tych maszyn i mat@ri.ałów 
do rejonów zagos~ 
wania nowych ziem. 

4 Poleclć Ministerstwu Rol- ~-----------­

Węgry przyjęfy 
USA 

pod 11ii~anlu porozumlen,a w sprawie nafty_ Jrallsklel 

-WALKA O IRAN-KRAJ NAFTĄ PŁYNĄCY 
Po 

nictwa ZSRR, Minister­
stwu Sowch<;>zów ZSRR, Ra­
dzie Ministrów RFSRR, ·Radzie 
Ministrów Kazachskiej SRR, 
miejscowym organizacjom par­
tyjnym, radzieckim i rolnym w 
okręgach zagospodarowywania 
nowych :r.iem, by zwróciły 
większą uwagę na zapewnie­
nie robotnikom I specjalistom, 
którzy przyjechali do pracy 
nad zagospódarowaniem ziem 
nowych I nie uprawianych -
niezbędnych warunk(>w miesz­
kaniowych ! materialno - by­
towych oraz, by usunęły ist­
niejące jeszcze poważne nie­
dociągnięcia w tej dziedzinie. 
W.. tym celu należy zorganiZo­
wać w szerokim zakresie w 
ośrodkach maszynowo - trakto­
rowych, sowchozach I kołcho­
zach budownictwo domów mie­
szkalnych I placówek kultu­
ralno - bytowych, popierając 
jak najbardziej budownictwo 
domów indywidualnych przez 
robotników MTS i sowchozów. 

pomoc 
dla· powodzian 

W lra„!e zakończyły się d/uqo­
trwałe rokowar>:<1 między przed­
staw.clelami rządu 1rańskteqo a 
międzyna.rodowym konsorcjum 
naftowym, w skład któreqo wctio­
dzą w.<Hkie monopole. kapiłalisty­

ezne. Tym samym zakoticzył się 

kolejny etap imperial s.tyczn•J 
walki o n<1ftę Irańską. Warto w 
zw'ą.zku z tym przypomn ieć •ue­
które wydarzeni.a z historii owej 
walk . 

A ng!elska Izba Gmin rozbrzmie-
wała oklaskami. Ze szczególnie 

żywą aprobatą Izby spotkało się ta­
kie zdanie lorda Lansdowna: „Prze­
strzegamy, że skierowAnie przez ja­
kiekolwiek mocarstwo swej floty 
wojennej na wody perskie uważać 
będziemy za zagrożenie brytyjskich 
interesów i przeciwstawimy się te­
mu wszystkimi - stojącymi do na­
szej dyspozycji - środkami". Zda­
nie to oznaczało, że Wielka Brytania 
będzie zazdrośnie strzegła swej mo­
nopolistycznej pozycji w Iranie. 

Lord Lansdown występawał z cy­
towanym wyzej zdaniem, prZyJętym 
z taką sympatią przez angielski par­
lament, zaledwie 50 lat temu. Był 
to okres, kiedy przedstawiciel bry­
tyjskich monopoli, d"Arcy, dopiero 
co „odkrył'' naftę irańską 1 narzuci! 
Iranowi 60-letnią koncesję na wy­
łączne prawo eksploatacji irańskich 
źródeł naftowych. Wkrótce koncesję 
tę przejęło utworzone w 1909 roku 
angielskie towarzystwo naftowe pod 
nazwą Anglo - Iranian Oil Company­
AIOC. Ponieważ przeciętny roczny 
zysk AIOC wyrażał się pokaźną su­
mą 8 milionów funtów, zatem towa­
rzystwo „uwieczt11to" niemal per­
spektywę swych ogromnych docho­
dów, wymuszając w 1933 roku na 
rządzie ira1iskim przedłużenie waż­
ności obowiązującej koncesji az po 
rok 1993. 
Minęlo 50 tat od chwill,'kiedy bry­

tyjskie okręty wojenne uwijały się 
jako jedyne Po Zatoce Perskiej, a 
zapatrzone w nie koła londyńskie 
oświadczały stanowczo, te nie ścier­
pią żadnej próby ataku na Pozycje 
kapitelu brytyjskiego w Iranie. Dziś, 
po 50 latach, trudno sobie wy-obra- • 
zić, aby znalazł si~ taki polityk an--

gielski, który bez obawy narażenia 
się na śmieszność wystąpiłby w to­
nie lorda Lansdowna w sprawie 
nafty irańskiej. Wiadomo bowiem, 
że silniejszy konkurent brytyjskich 
monopoli - imperializm amerykań· 
ski - nie tylko postawił pod zna­
kiem zapytania monopolistyczną po­
zycję Anglii w Iranie, lecz co wię­
cej - spycha ją na coraz bardziej 
drugorzędną pozycję i w Iranie, i na 
całym Bliskim Wschodzie. 

Q kazji dla penetracji kapitału a-
merykańskiego w Iranie do­

starczyła sytuacja, jaka wytworzyła 
się po II wojnic światow:ej. W 1945 
roku osłabiona gospodarczo Anglia 
wyciągała ręce po amerykańską po­
życzkę. Waszyngton, owszem, po­
śpieszy! z „pomocą", udzielając jej 
poważnej pożyczki w sumie 3,75 mld. 
dolarów. Ale wkrótce potem przy­
szło Anglii płacić upokarzające „pro­
centy". Jedną z wielu form owych 
„procentów" było zawarcie w 1946 
r~ku (a więc już w rok po udziele-. 
mu przez Wasz gton pożyczki Wiel­
kiej Brytanii) przez dwa wielkie 
amerykańskie monopole naftowe -
Standard Oil of New Jersey i Soco­
ny Vacuum kontraktu z AIOC, prze­
widującego ustąpienie im prawa do 
eksploatacji 20 proc. wydobywanej w 
Iranie nafty. Pod szyldem rzekomej 
przyjaźni wzmogła się rywalizacja 
między imperializmem amerykań­
skim i angielskim. Terenem szczegól­
nie jaskrawej walki między tymi 
dwoma imperializmami stal się wła­
śnie Iran. 

Pamiętać należy, że, obok pogłę­
bienia się sprzeczności międzyimpe­
rialistycznych - okres po II woj­
nie światowej przyniósł ogromny 
wzrost natężenia i dojrzałości ru­
chów narodowo - wyzwoleńczych. W 
Iranie - kraju nieprzebranych bo­
gactw, a jednocześnie niezmiernej 
nędzy mas ludności - walka prze­
ciwko imperializmowi doprowadziła 
wiosną 1951 roku do nacjonalizacji 
eksploatowanych przez AIOC bo­
gactw naftowych oraz urządzeń ra­
fineryjnych. Warto przypomnieć, że 
rzecznikiem nacjonalizacji byl w 
tym okresie - o dziwo! - amba­
pdor amerykański w: Teheranie, 

Poparcie dla haseł nacjonalizacji po­
dyktowane zostało nadzieją kół wa­
szyngtońskich na skierowanie anty­
imperialistycznej walki Iranu jedy­
nie w nurt antybrytyjski. Jak wi­
dać, w rozgrywkach międzyimperia­
listycznych nawet niebezpieczne z 
punktu widzenia dalszych konsek­
wencji dla imperializmu, bo rady­
kalne, hasła są dozwolone. 
Jakież zresztą chwyty nie są do­

zwolone w tych rozgrywkach. Oto 
pewnego marcowego ania 1951 ro­
ku zamordowany zostaje znajdujący 
się przy władzy dyktator wojskowy, 
gen, Razmara. O okolicznościach za­
bójstwa Razmary wymÓwnie świad­
czy fakt, iż znane bylo jego anty­
amerykańskie i probrytyjskie stano­
wisko, a zabójca inspirowany był 
bezpośrednio przez osobę, będącą 
w stałych kontaktach z ambasadą a­
merykańską w Teheranie. 

Q kres anglo-irańskich rokowań, 
nawiązanych w związku z 

przeprowadzeniem nacjonalizacji i­
rańskiego przemysłu naftowego, do­
star~zył prawdziwego bogactwa tych 
prób, jakie podjęły kola waszyng­
tońskie dla wykorzystania trudnoś­
ci angielskich w Iranie. Do Tehera­
nu przybywa w tym okresie jeden z 
najzręczniejszych dyplomatów ame­
rykańskich, Harriman. Występując 
formalnie w roli mediatora między 
prowadzącymi rokowania stronami, 
Harriman przedkłada rządowi irań­
skiemu plan zastąpienia przez mo­
nopole amerykańskie przegnanych 
imperialistów brytyjskich. Ulice te­
herańskie odpowiadają na przyjazd 
emisariusza USA potężnymi demon­
stracjami. W tej sytuacji rząd Irań­
ski n.ie może zdecydować się na 
przyjęcie plar,u Harrimana. Misja 
amerykańskiego dyplomaty kończy 
się niepowodzeniem. Wkrótce potem 
ówczesny premier Iranu - dr Mos­
sadek - zostaje zaproszony do Wa­
szyngtonu. Po długotrwałych rozmo­
wach, dr Mossadek wyjeżdża z Wa­
~zyngtonu, obarczony amerykańską 

Pożyczką. 

Wraz z „pomocą" amerykańską d<• 
Iranu przybywają nowe, amerykań· 
skie misje. Szczególnie ożywioną 
dz.iałalność rezwija w Teheranie p, 

\ 

William Jones, dyrektor generalny 
koncernu naftowego „Cities Service", 
P. Jones pochwali! się, iż zawarł u­
mowę z rządem irańskim w sprawie 
uruchomienia rafinerii w Abadanie 
I zbytu nafty perskiej na rynkach 
światowych, A o zakazie wywozu 
nafty irańskiej, wydanym przez 
Wielką Brytanię, p. Jones mówił 
otwarcie, że „nie sądzi, by rząd bry­
tyjski zechciał· zatrzymywać tan­
kowce, którn będą pływać pod fla­
gą amerykańską", Groźbę zawartą w 
tym zdaniu nie trudno rozszyfro­
wać. 

nego układu, jest opinia dziennika 
„Daily Expres>", który dzień zakoń­
czenia rokowań w sprawie nafty 
irańskiej określa jako „smutny i zły 
dzień" dla angielskich monopoli, 

Obydwie te reakcje mają swe 
uzasadnienie. Istotną treścią 

układu jest bowiem usankcjonowa­
nie powrotu zagranicznych monopoli 
naftowych do Iranu - co stanowi 
jaskrawe naruszenie ustawy o na­
cjonalizacji irańskiego przemysłu 
naftowego - i. tym, że monopole 
amerykańskie otrzymały równy z 
AIOC udział w eksploatacji irań-

Rozwój ruchu wyzwoleńczego w sklch źródeł naftowych. Udziały 
Iranie I związana z tym chwiej- AIOC i 5 amerykańskich monopoli 

na postawa rządu Mossadeka zaczy- naftowych (Standard Oil of New Jer­
na jednak coraz bardziej niepokoić sey, Standard Oil of California, So­
koła waszyngtońskie. „Departament eony Wacuum, Gulf Oil oraz Texas 
Stanu - donosll korespondent fran- Oil) w międzynarodowym konsor­
cuskiej agencji 'AFP z Waszyngtonu cjum naftowym wynoszą bowiem po 
- zastanawia się, czy nie nadszedł równych 40 proc. Pozostali dwaj u­
już moment położenia kresu po!ity- czestnicy konsorcjum - Royal Dutch 
ce wyczekiwania". „Rząd Mossadeka Shell oraz Compagnie Francaise des 
padnie jeszcze w tym roku" - prze- Petroles - podzielili się resztą akcji. 
powiadał amerykański „New York Jeśli zważymy, że przed przeprowa­
Post". Dosłownie w kilka dni póż- dzeniem nacjonalizacji nafty irań­
niej „New York Post" mógł sobie skiej monopole brytyjskie zajmowa­
powinszować swej „przenikliwości" ły w pełni panującą pozycję w Ira­
w ocenie aktualnej polityki amery- nie, to zobaczymy, że Londyn Istotnie 
kańsklej w Iranie. Miejsce dr Mossa- nie ma powodów do radości. 
deka zajął oddany w pełni Waszyng- Wyrażając swe zadowolenie z pod­
tonowi gen. Zahedi. Wiadomo, że de- pisanego w Teheranie układu, Dul­
cydującą rolę w obaleniu rządu Mos- les nie omieszkał dodać, że z chwi­
sadeka odegra.la misja amerykańskie- lą uruchomienia przemysłu naftowe­
go generała Normana Schwarzkopfa. go Iran „będzie odgrywał coraz wię­
Wiadomo również, że jeszcze przed kszą rolę w utrzymaniu pokoju i 
ostatecznym zwycięstwem Zahedie- bezpieczeństwa na Bliskim Wscho­
go ambasador amerykański w Tehe- dzie". Istotny sens tych słów ujaw· 
ranie, Henderson, złożył pośpiesznie nila amerykańska agencja United 
wizytę Mossadekowi, aby zakomuni- Press, która pisze, iż „obecnie ocze­
kować mu, że !!SA uważają za pra- kuje się, że Stany ~noczone uży­
wowitego premiera gen. Zahed1ego. ją swych wpływów zarówno gospo-
Podjęte przez rząd Zahediego ro- -c!arczych, jak i politycznych w tym 

ko\vania w sprawie nafty irańskiej celu, aby zapełnić lukę w turecko-
1.akończyły się podpisaniem wspom- pakistańskim pakcie". J~k w~dać, ko­
nianego na wstępie ukladu · między la w_aszyngtonsk!e zam1erzaJI\ _szcze­
przedstawicielami rządu irańskiego g~lme energicznie zakrzątnąć ~1ę wo­
a międzynarodowym konsorcjum koł prowadzonych nie od dz1s1ai prób 
naftowym. Bezpośrednio po podpisa- wciągania Iranu do sys~emu agresyw­
niu tego układu amerykański sekre- nych bloków na Bltsk1m Wschodzie. 
tarz stanu, Dulles, pośpieszy! z o- Cały ten rachunek robiony jesi 
świadczeniem, iż jest „nieskończenie jednak bez gospodarza, którym jest 
zadowolony" z osiągniętego porozu- naród irański. I do niego będzie na­
mienia, Natomiast wyrazem stano- leżato ostatnie słowo, 
wiska brytyji;k.iego wobec podpisa~ • 
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BUDAPESZT, 1'7. 8. l 
Ja'.k donosi Węgierska A. 

gencja Telegraficzna, StanY'. 
Zjednoczone zaprop()nowały 
pomoc dla ludności Węgler, 
która ucierpiała od powodzi, 

Rząd węgierski - stwler• 
dza komunikat - pxzyjmuje 
zaproponowaną pomoc. 

Rozdziałem środków pa ich 
otrzymaniu zajm ie llę Wę:-. 
gierski Czerwony Krzył.. 

Zbrodnicze 
1 Rada Ministrów ZSRR czynan'a przywiązują szczególne znacze- PO . "1 

~~~./°ms:s~~~iwz:~~=~:~r::r~łi kuom1·ntannowc a· w 
i sowchozów zagospodarowują- 5 
cych ziemie nowe i nie upra· 
wiane w kadry mechanizato- b b Ł I' 
rów, inżynierów I techników, I WO eC 0 YW a e I ' 
agronomów I kierowników. 
KC KPZR I Rada Ministrów h' , k' h 
ZSRR wyraża głębokie prze- c ms IC 
konanie, że gdy zajdzie po­
trzeba, dziesiątki tysięcy wY­
kwali!lkowanych robotników, 
agronomów, inżyr;iierów I tech­
ników, a zwłaszcza nasza mło­
dzież radziecka, tak samo jak 
wiosną br., gorąco odezwie się 
na wezwanie do dobrowolnego 
wyjazdu na prace nad zago­
spodarowaniem ziem nowych i 
nJe upr«wiallJ'Ch. 

Komitet Centralny KPZR i 
Rada Ministrów ZSRR wzy­
wają organizacje partyjne, 
związkowe i komsomolskie, 
wszystkich kołchoźników, pra­
cowników MTS I sowchozów, 
robotników zakładów przemy­
słowych i transportu - do roz­
wija nie na szeroką skalę 
współzawodnictwa socjalistyp 
cznego o jak najszybsze zrea­
lizowanie postawionego za­
dania ogólnonarodowego: do­
datkowego za~ospodarowan!a 
ziem nowych i nie uprawia­
nych; o nieprzerwane zaopa­
trywanie rolnictwa w trakto­
ry, maszyny rolnicze, części 
zamienne, w paliwo, n.ar~ 

• I 

w· Vietnamie północnym 
Jak donosi Agencja No­

wych Chin, kuomintangowcy 
inspirowani przez Ameryka­
nów ewakuują przemocą oby• 
watell chińskich z Hanoi i 
innych rejonów północneg<> 
Vietnamu na wYSPę Taiw•111. 
W związku z tym przęd1ta...,i­
ciel komisji do spraw emi• 
grantów chińskich za granicl!L 
przy Centralnym Rządzie Lu­
dowym Chiń6k ieJ Republiki 
Ludowej opublikował oświad• 
czen ie, w którym wyrrt.a ka­
tegoryczny protest przeciwko 
rozbójniczym poczynaniom 
kuo~intangowców. 

Oświadczenie wyraża ubC>' 
lewapie, że Francja n ie czynf 
przeszkód imperialistom ame• 
rykańsklm w lcb zbrodni„ 
czych poczynaniach; zachęcaJoł 
ją oni bezkarnie bandę Czang 
Kai·szeka do uwożenia oby„ 
w.ateli chińsk ich pr;z.y uż.yci._ 
sil)', 
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' Koleqium orzekające nie wystarczy Na Mazury, po radość zdrowie l Przebudowa wsi .., 

• • • • Do walki z chuligaństwem _ am sprawa na1wazn1e1sza 
• winno stanąć całe społeczeństwo 

Ekipa ZPW im. Gward1i 
,Ludowej ma pod swoją opie· 
ką kilka gromad w gmirn~ Bu ­
dziszew ice, pow. rawski zi:: ::i: 

Onegdajszej nocy pr;i;e<l ko· 
legium orzekającym przy 
DRN Staromiejska stanęli 
ci których władze MO za­
tr~ymały za ;i;akłócen ie spo­
koju publicznego. Byli wśród 
nich młodzi l starzy. 

Chwiejąc się mocno na no­
gach, z rozwichrzoną czupry­
ną, staje przed koleg ium Jan 
Berlak lat 19, zamieszkały 
'Pr7:Y. ' ul. Felsztyńskiego 5. 
Jest brygad 1'listą w PRK 
nr 13. Późną nocą, po U)JrŁe<l· 
n im wypiciu w grome ro· 
dr.innym kilku ćwiartek w ód• 
k i. powędrował na DwOTZe~ 
Fabryczny i t.am zaczepiał 
podróżnych, obrzucaj ąc ich 
stekiem wyzwiBk. Jest wy­
raźnie oburzony, że przypro­
wadzono go tutaj. - Jeżeli 
ojciec pije ze mną I n le robi 
m i wymówek, to dlac>.ego 
wy się mnie „czepiacie"? -
pyta. - Piłem za swoje, Orze· 
czeniem kolegluu dostał 2 
miesiące pracy poprawczej. 

Na Dworcu Fabrycznym 
zabawlali się" równ ież za· 

trzymywamiem przyjezdnych: 
Jerzy Rulski, lat 19, z ul. 
Hutora 23 l Piotr Kaźmier­
Bki lat 20, z ul. Hutora 21. 
Ze~ania ich są sprzeczne ! 
wykrętne. Przyznają się jed­
nak. że w dniu tym wypili 
k iJka butelek w ina. Skąd 
mieli na to pieniądze? Odoo­
wiadają: Rodzice dali. 
Obaj, chociaż są fachowcami., 
n !gdzie nie pracują, pozosta· 
jąc na utrzymaniu rodziców. 
Kolegium wYmierza ~m po 2 
miesiące pracy povra~ej. 

Innych dwóch koleżków: 
, Leonard Strzelecki,. lat 18, 

zam. pr ~y ul. Wojska Pol­
sk iego 105 _I Zenan Ufnalski, 
lat 23, z ul. Sterlinga 24, ra-

. czylo si ę alkoholem, a następ· 
nie, dając upu;;t swoim „zlo­
tomłodzidowym" wybrykom, 
wszczynało bójki na ul. Piotr­
kowskiej. Ufnalski byl już 
kilkakrotnie notowany w kro· 
n lk•ch milicyjnych za opil­
stwo I kradzieże. Żywi go 
m8tka. Jego mlodszy partner 
- Strzelecki, pracuje u ojca 
w warsztacie wulkan izacyj­
n ym. Ukarano ich dwumie· 
s i ęczn ą pracą poprawczą 

Do tej p•czkl mlodvch 
chuliga nów należy także 'Bog· 

dan Ko~ucińskl, zamieszkały 
pr zy ul. Zielonej 33, zatrud-
11.i.ony w Zjednoczepiu Bu­
downictwa Miejskiego nr 1. 
Nałogowy pijak. M atka prag­
nęła, aby się leczy ł w przy­
chodni przeciwalkoholowej, 
ale n ie chciał się na to zgo­
dzić. K'edy koleghim karze 
g0 mies J -:cmą pracą p opraw­
czą , prosi o przebaczen Ie z~ 
względu na matkę. - Żal m1 
jej - powiada zap ij <czonym 
głosem. - Znów będzie płakać. 

Znaleźli się tutaj takż„ lu­
d zie dorośli , którzy w stanie 
nietrzeźwym dopuścili się 
wYkroczeń. Są to: Janu sz 
Kulczycki z Zakątnej 72, 
zatrudniony w LZP - Pie­
karnia nr . 74. Włedysław 
Wakzak, z ul. Północnej 7, 
pracownik Łódzkleh Zakła· 
dów Obuwia Gumowego oraz 
Kazimierz Bela z ul. Killń­
skiego 50 , robotnik ze Spół­
dzielni „Pokój". 

Posypały slę liczne kary. 
Ale niie .tylko do tego ograni· 
czyła się praca kolegium. 
Każdemu z osobna wytyka­
no jego zie postępowan i e, 
wskazyWano właściwą drogę, 
po której powinien w przy· 
szłośel kroczyć . Czy te ojcow· 
skie słowa przekonały? 
Trudno dać na to pytanie 
odpowiedź. Praca kolegium 
tylko wtedv d a pożądane re­
zultaty, jeżeli nad tymi, któ• 
rym wymierzono kary, roz· 
toozy się dalszą opiekę. Kto 
to powinien robić? 

o odpowiedź nle trudno. 
Zaczniimy od najmłodszego 
pokolenia chuliganów. Prze­
wamie są to chłopcy w wieku 
lat 18--20, którzy nigdzie ni~ 
pracują, pozostając na utrzy­
maniu rodziców. Władza lu· 
dowa otworzyła przed nimi 
szerokie perspektywY rozwo­
jowe, ale z nich .nie korzy­
stall. Wolą wałęsać się do 
późna w nocy po ulicach, pić 
wódkę, wszczynać awantury 
aniżeli wziąć s ię do uczciwej 
pracy. Co należy zrob l ć, aby 
powstrzymać ich dalsze har· 
ce? Przede wszystk im wy­
wrzeć wpływ na rodziców. 
Dobrzy rodzice. dbający o 
właściwe wychowanie dzieci, 
nie powinn i' dopuścić do tego, 
aby stawały się one obiboka-

mi, nierobBmi i marnowa tv 
swoje młod zieńcze lata na 
chuligańsk i ch wy skok<<:h . 

Kilkuletnie doświadczen i e 
wykazuje. że naj w ięcej mło· 
dzieżowych chuliganów spot­
kać mama na „deptaku". w 
kinach, pa rkach, dworcach 
kolejowych oraz ba rach 
„Rekord", „Bankowy", „Fa­
bryczny", „Górn iak" !to. W 
związku z tym należałoby jak 
na.lszybciej powołać .do ży cia 
trój ki kontrolne, w skł adzie 
k tórych powin'li zna leźć s'ę 
pedagogowie, przedstawiciele 
ZMP oraz rodz ice. 

Wiele do zdziałania na tym I 
odcinku mają dyrekcje, rady 
zakładowe, organizacje par· 
tyjne i ZMP-owskie poszcze­
gólnych zakładów pracy. W 
stosunku do swoich pncow· 
n ików _ pijaków I „rozrabia­
czy" · powinno wyciągać się 
jak najdalej idące konse· 
kwencje, Należy organizować 
eo pewi.en czas pokazowe ko­
legia orzekające, post 1 wić 
chuliganów przed obl iczem 
całej załog i , która mogłaby 
w ten sposób publiczn ie na­
piętnować ich postępowanie. 

Większość chuligańskich 
wybryków rodzi się z nad· 
mlaru spożycia alkoholu . Pi­
saliśmy już niejednokrotnie, 
aby ograniczyć $1Jl'Zedaż na­
pojów wyskokowych, ale 
dyrekcje ha!!dlowe i zakłady 
zbiorowego żywlenia pozo­
stają na te sygnały głuche. 
A szkoda, Sprawa jeet ważna 
t wymaga natychmiastowego 
rozw iązania. 

Wielką pomoc w likwidacji 
pijaństwa powinny przy nieść 
pro jektowane izby wytneź­
wi eń. Wozelkich nałogowych 
p ijaków, których przeważnie 

... ~ 

Adamów, J ózefów, Rękaw 1·ec, 
Węgrzynowice, Tarnowska 
Wola Nepomucenów.„ W każ­
dą n iedzielę wyjeżdżają robot­
nicy do tych gromad. Serdecz­
n!e przyjmują ich chłopi. 
Przekonali się bow ie m, ze 
1 obotnicy n i·e tylko agjtu)ą za 
spó łdzieln i ą przez pokazywa­
nie korzyści płynących z ko­
lektywnego goopodarowan'.a, 
ale również zawsze chętnie 

pomagają w pracy i nie szczę­
dzą starań, aby w miarę 
swych możliwości pomóc chło­
pom w usuwaniu trudności i 
niedoc i ągn i ęć. Inny jest niż 
dawniej stosunek chłopów z 

I gminy Budziszewice ' do gospo­
darki kolektywnej. Spóldziel-

Brak troski 
o jakość produkcji 

NA ZDJĘCIU: wczasowi· 
cze nad Jeziorem Nidzkim. 

CM - lot. Mottl 

Wiele jest zespołów tkac· 
k ich w ZPB im. Stalina w Za· 
kładzie „C", które wysoko 
przekraczają jakość produkcji. 
Np. zespół majstra Juliana 
Kargiera przy pełnym wyko­
nailllu planu ilościowego prze­
kracza również planowaną ja­
kość. Zespół majstra Bodzeń­
skiego, który wYkonuje 113 
proo. planu, o 12 proc. prze­
kracza plainowa.ną Mość I ga­
tunku tkanin. 

Wystawa prac uczniów 
Społecznego Ogniska Artystycznego 

Natomiast są zespoły, które 
nie troszczą się o jakość pro· 
dukcji, nie walczą o obnlilkę 
kosztów własnych i ciągną 
wstecz dobre wyniki innych. 
Np. ze&pół majstra Franciszka 
Cieślaka me wyk0111uje planu 
ilościowego i jakościowego. To 
samo można powiedzieć o ze· 
spale Jerzego Edmunda, któ­
ry uzyskuje zaledwie 96 proc. 
ilości, nie dając zaplanowa­
nej jakości tkanin. 

spot~ka się wśród do~os!ych, Ostatnio w lokalu Pra• 
naJezy przymusowo kierować sowaniem. Zamknięcie lej 

Nie ma u n.as troski o Jakcść 
ze strony niektórych majstrów, 
nie ma jej również ze str0111y 
'kierownictwa tkalni, orgam­
zacji partyjnej i rady zakłado­
wej. Nr-. na sali pierwszej i 
drugiej echo&i po ltilka sztuk 
brakowych z jednego krosna 
i nlikt się tym nie interesuje. 
Na krosnach oznaczonych :nu· 
merami 1767 i 1347 wyprodu­
kowanych zostało ~ rzędu po 
5 sztuk brakowych. Na krośnie 
nr 1402 zeszło po kolei 11 
sztuk brakowych. 

nastąpi w dniu 20 sderpnla. do przychodni przedwalko- \ cownl Sztuk Plastycznych 
ho!owych. przy ut Piotrkowskiej 102 ...-------------

Tylko walka całego społe· 
czeństwa może dać pozytyw­
ne rezultaty Walka ta nie 
moźe mieć charakteru akcyj­
nego, lecz winna być prow~ ­
dzona systemat.vcznie, tak 
dłu~o dopóki nie wypleni s : ę 
csłkowic i e tej szkodliwej pla­
gi 9polecznei . 

zorganizowana została wYSta· 
wa prac uczniów Społecme· 
go Ogniska Artystycznego. 
Wystawa zawiera około 70 
prac łódzkich amatorów. 
plastyków. Przeważają na 
n iej ak wa rele. Są to w więk­
szej części portrety oraz kil­
ka martwych natur. Miłośni-
cy rysunków znajdą również 

coś dla siebie. Osobne miej· 
sce zajmuje k!lkanaścle prac 
z dziedziny liternictwa. 
Opierając się na uwagach 

wpi sanych do książki życzeń 

można stwierdzić, że wysta­
wa ta bardzo podoba się ło­

dzianom Si.koda tylko, że nie 
ma żadnego informa tora. k tó· 
rv Gprowadzałby po wysta-
wie. 

Pomimo że wystawa trwa 
już od 4 sierpnia cieszy się 
nadal. nte <labn ącym zalntere· 

15-tysięczna 
operacja 

Dr Klemens K.iiryłowlcz, dy· 
rektor szpitala powiatowego w 
Koźlu, ceniony chirurg i gine­
kolog, dokonaJ ostatnio 15-ty­
sięcznej operacji. „Jubileuszo.. 
wa" operacja należała do wy­
jątkowo trudnych. Polegała o­
na na usunięciu z jamy brzu· 
sznel guza wagi 4 kg 300 g, 

W czasie swojej <Hugoletniej 
pracy zawodowej dr Kiryło­
wicz przeprowadził już szereg 
udanych trudnych operacji m. 
in. mózgu i serca. 

Dr Kiryłowicza prócz nie­
zwykłej troski o życie 1 zdro­
wie człow ieka cechuje wielka 
dbałość o placówkę zdrowia, 
której jest kierownikiem. Nic 
więc dziwnego, że cieszy się 
on wielką sympatią ogółu pa­
cjentów 1 całego personelu 
szpitala. 

Kiedy brak zostanie wypro­
dukowany i przeciągnięty w 
brakami, sporządzany zosta. 
je protókół. Majster salowy 
podpillllje protokół 1 na tym 
koniec. A przecież nie tak 
powilllna wyglądał: walka z 
brakami. Gdy krosno produ­
kuje same brak\, wtedy winni 
się tym zal!n.teresować nie tyl. 
ko majstrowie l kierownik 
tkalni, ale również dyrektor 
zakładu 1 przedstawiciel 
CZPB. 

Nie można dłużej tolerować 
braku troski o jBJkość w na­
szej tkalni. Winniśmy się 
wszyscy zarunteresować zespo­
łami, które nie wykonują pla· 
nowanej jakości i poszczegól­
nymi tkaczamL Dyrekcja za­
kładu, organizacja partyjna 1 
rada zakładowa winny wzmóc 
walkę z brakami. 

K. KOLANOWSKI 
korespondent 

Lubelskie spotkania (li) 

nie powstały JUZ przecież w 
Józefo wie, Adamowie i Wę­
grzynowica ch i mimo że nie 
brak w. ich pracy trudności , są 
na najlepszej d'l'odze do dal­
szego rozwoju. 

Ekipa zdobyła sobie autory­
tet wśród chłopów. Stala się 
dla n ich bardzo potrzebna. -­
W tych samych gromadach, 
gdzie nierzadko zamykano 
przed nami drzwi - mówi 
tow. Irena Cyra n, przodujący 
czlonek eki py - dzisiaj ocze­
kują, nas już na drodze. A 
największy kłonot zaczyna 
się wówczas„ kiedy mamy po­
wracali do f,odzi. 

- Nie byliście jeszcze u 
nas! - mówią chłopi. 

- Dlaczego tak szybko wra• 
ca.cie, pe1siedźcie jeszcze, po· 
gadamy trochę - proszą Inni. 

Zwykle wtedy rozmO\va sta­
je s ię na jba rdziej ożywiona. 
Gospoda!I'Ze mówią o swoich 
lłłopotach. o trudnośc lach gro· 
mady i planach na przyszłość 
Wszystkie bolączki, z jakimi 
zgłaszają srię chłopi., są do­
kładnie zapisywane przez ro­
botników. Niektóre sprawY 
wyj a miane. są na miejscu, in­
ne pri,edstawia ~ię w Komi­
tecie Pow1atowYm lub Woje· 
wódzkim dla dalszego załat­
wieniJa.. 

- Chcemy manifestacyjnie 
odstawić zboże państwu i u­
zyskać dla naszej s'półdzielni 
„pierwszy kwit", Przyjedźcie 
do nas, to pomożecie - mówił 
sekretarz gromadzkiej oirga­
ni.zacj i partyjnej w Józefowie, 
tow. Deredas. 

- Przyjedziemy z muzyką, 
będzie naprawdę wesoło i u­
roczyście. Udekorujemy ko­
lumnę transparentami, a ! sa... 
mochód też się wam przyda, 
aby przewieźć zboże · - odpo­
wiada kierownik ekiipy, tow. 
Tuszyński. W ten sposób, w 
konkretnej pomocy chłopom 
umacnia s ię wspólna więt 
między robotnikami a ludnoś­
cią wiejską. Umacn!.a si~ 
przyjaźń. 

* * * 
Duzo mnlemiło si~ w pracy 

ekipy. Zmienili się także lu­
dzie. Zrezygnowano z tych, 
którzy wyjazd na wieś trak­
towali jako krajoznawczą wy• 
cieczkę. Zlikwidowano wypad• 
ki pijaństwa wśród członków 
ekipy. Organizacja partyjna 
otoczyła ekipę bardziej tros­
kliwą opieką, zainteresowała 
się właściwym doborem ludzi 
do pracy na wsi. Wprowadzo­
no szkolemde ideologiczne. 
Przed każdym wyjazdem w 
teren dyrektor Rybarczyk, któ­
ry sam chętnie bierze czasa­
mi udmał • w ekipie, prze­
prowadza z polecenia egzeku­
tywy organiziacji partyjnej od· 
prawy, omawiając bieżące za· 
dania partii w pracy na wsi l 
wyjaśnia znaczenie poszcze­
gólnych uchwaJ rządu. Podno­
;;i to świ.adomość robotników, 
pomaga im w zrozumieniu 
wielu n iejasnych dotąd spraw 
Właśnie w dojrzewaniu poli­
tycznym tkwi źródło sukce-

sów takich towarzyszy, jak 
Stefah Guz - iglarz, który 
wyrabLa 190 proc. normy, Ja­
dwiga Oszczęda, wykonująca 
w przędzami 142 proc. bacy, 
Stanisława Zielińska, Jadwi„ 
ga Zastawna, Irena Horodyń„ 
ska - prządki, wykcmujące 
około 130 proc. normy. Prz~ 
dujący człcmkowie ekipy łącz„ 
naści stali się przodowni-.1 
kami w pracy zawodO'\vej. Nie. 
którzy z ni.eh przyjęci Z01Stalt 
w szeregi PZPR, inni wkrótce 
zostaną przyjęci do partii. 

W wyniku troski o większą 
skuteczność pracy ek1p na wsi 
podni·osla się ja:kość agit.a„ 
cj i. Ostaitni.o częśc~ej wYież­
dża na wieś orkiestra za.kła.., 
dowa, organizuje się zabawy. 
Zespół artystyczny wYStawi ł 
w Budziszewicach komedyjkę. 
W połączeni u z tymi impreza­
mi łatw}ej jest przeprowadzić 
pogadankę o sytuacji między~ 
narodowej czy dyskusję na 
temat uchwał II Plenum KC 
PZPR. I to jest jedno z wielu 
osią~ęć eJi;lpy, 

Ale osiągn ięcia te nie mogą 
_w uidnym W)'padku stać się 
paraiwanem dla ukrywania 
braków. A dużo jest jeszc7.e 
do zrobienia w Zakładach im. 
Gwardii Ludowej, aby W)'ro-> 
bić wśród załogi poczucie 
zbiorowej współodpowiedzial4 
naści za przebudowę wsi\. 
Zmi·enia się wprawdzie stosu" 
nek robotników do spraw 
wiejsklch i istoty sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, :ile 
nawet wśród członków partii 
są tacy, którzy niczego nie 
nauczyli się z uchwał IX Ple­
num KC i II Zjazdu partii. 
Tacy towarzysze, jak Wacław 
Kołodziej, Edward Duczyński, 
Marii<m Wojciechowski nie 
zrozumieli dotąd, że walka o 
przebudowę wsi jest obecnie 
centralnym zadaniem partirl i 
oni, jako jej członkowie, win­
ni w tej walce stać w pierw„ 
szych irzeregach. Tymczasem, 
mimo swego doświadczenia. 
które mogliby W)'korzysbać 
dla dobra partill, towarzysze 
ci uchylają się od pracy na 
wsi. Chodzl o to, aby prreko­
nać ludz.i o słuszności, o celo­
wości skierowania ich na o­
kreślany odcimek pracy. A 
trzeba przyznać, że organtza„ 
cja partyjna ZPW im. Gwar• 
dii Ludowej nile wykoczystała 
W8zystkich swoich możliiwoś„ 
ci, aby to uczynić, I dlatego 
nie wolno zadowa.1.ać fłię d<>" 
tychczaso-wymi wynikam.!:. 
Trzeba częściej analitwwać 
pracę eklip na .zebraniach paf"' 
tyjnych, częściej i bardziej 
przekonywająco rozmawiać z 
członkami partii i ZMP, któ-i 
rzy nie wYkcmują swych orga„ 
nizacyjnych zadań. Trzeba 
zwiększać stale wymagania w 
stosunku do wszystkich. Tyl• 
ko wtedy bowiem zadanie wy„ 
sunięte przez partię, zadanie 
w&półodpowiedzialności robot­
ników za przebudowę wsi -
Zakłady im. Gwardii Ludowej 
wykonać będą mogły lepiej 
jeszcze niż dotychczas. 

R. KWIATKOWSKI 

Oto wspan\nte maszyny, k.tóre pójdq na natizq wieś ulatwiać Ludziom Ich trud, 
pTodukcję rotntczq„. 

podnos;ć 

Fot. A. B. 
MĘDZELEWSKI 

mnie tak przyszło pracować, daw• 
no bym cierpliwość stracił... M6<i 
wt Ol\ nam często o zespołowej g04 
spodarce. Dotychczas myślałem s~ 
ble tak: nie jestem przeciw„. sam 
bym wstąpił w razie czego„. Ale 
teraz widzę, że głupio robiłem, tyl„ 
ko tak myślą zgadzając się z seo 
[>retarzem. Muszę mu pomóc w a„ 
gitacjl! Ot co. Jest nas takich w 
Trzeciakowie więcej - założyć k~ 
mitet! Przekonać innych! Zacząć 
robić spóldzielnJę„. Przecież wszy„ 
stko to dobro, te wszystkie ma­
szyny czekają na nas„. Sto, sto 
trzydzieści, sto jak ieś dzlew!ęćdzie< 
si ąt hektarów mielibyśmy w >rrze­
cia kowie, 'gdyby zaorać miedze.„ 
Można by wtedy posiać z Wyst.a­
wy te traktory do naszej wsi? Maż„ 
na by. A ten kombajn a- mógłby 
przyjechać zźąć nasze zb?'lże? Mógł• 
by!„. 

Tego dnia nad Lubllnem szalał swój słoneczny Lublin, kochają 
tac1ekly upa l. Bia łe ciumy Knikow- Jego histonę, tradycJę, przeszlosć .„ 
skiego P1-tedm1eścia, którym szło * * * 
się na Wystawę, oświetlone 1 o- Każdemu radzę; Jedż do Lublina, 
gl'1.ane słońcem, wydawały si~ )e- zobacz Centralną Wystawę Rolni­
szcze bielsze, przechudzily w Jakąś czą, napatri się naszemu, wspania­
m l ec-zną , śn ieżnobiałą barwę. bly· temu dzisiaj W51 polskiej„. 
szczącą i klującą ~Y . że mru· Chodziłem po Wystawie okrągłe 
żyć je było trzeba lub chronić pod dwa dni j nie wiadomo wprost było, 
ci emną zieleń p l'zeciwslonecznycb co wpierw oglądać, czym wpierw 
okula rów. zachwycać się, co podziwiać. Oto 
Tłumy ludzi waliły w dól przez wspanwły dzial maszyn . rolnl­

Bramę Krakowską do Zamku stn- czych - kombajny tbożowe, bu· 
jącego wyniośle na wielkim, zie- raczane.„ Oto nasz płocki kom­
l"nym pagórze. na . Wystawę rrnsze- ba jn , a obok niego radzieckL 
go rt'l!nictwa, rozbągającą s i ę u Otoczyli te cud-maszyny nasi 
jego stóp. chłopi. Stoją \ patrzą Na siodle 
Skąd tu nie było wycieczek! I .JU• kombajnu, pod baldz. ch1mem, jak 

downiczow 1e traktorów „Ursus" marynarz w bocianim gnieżdzie śre· 
prZYJechali popatrzeć na •WOJe dniowiecznej f1egaty, .siedzi kom· 
maszyny, posłuchać co ludzie, a bajner. Głośno objaśnia zasady 
iw/aszcza chłopi o nich mówią I pracy maszyny, puszcza ją w ruch, 
pracownicy 1ak 1egoś przeds1ębior- Pokazuje poszczególne części me­
stwa kom unatnegv z Kielc i ze chenizmu, jakby zara~ teraz nau­
Szczec1ńskiego Ąpóldz1elcy„. Wiei- czyć chciał chłopów kierowania 
kim1 autoka rami I c iężarówkami ll:ombaJnem. 
wtasnej roboty przyiechalJ zobAczyć Franciszek Smyk, średniorolny 
Centralna Wysta wę Rolniczą •amo- gospodarz z Brzeźn icy Książęcej, w 
chodowcy ze Starachowic, wyta- powiecie lubartowskim, priy iecha l 
placze i walcown icy huty im. Mar• na Wystaw~ ze ~woim 14 • letnim 
ceJego Nowotki w Ostrowcu Swtę~ wnukiem. Romek Smyk, zbyt mały 
tokrzyskim. jak na ;wóJ wiek chJopak, tdzie 

Ws7.yst.kich Interes uje Lublin, w tym roku po wakacjach do szko-
wspaniale biały, stary, a Jednocze- /y rolmczei w Kijanach, w tym 
śnie tak bardzo mtO\ly, odbudowa- samym pow1ec1e lubartowskim. 
ny, nowy,„ Wszystkich interesuje - Jest bardzo po.iętny ten mól 
dorobek naszego rolnictwa, naszych wnuczek - m6w1 stary Francis:rek. 
młodych spółdzielni prO<lukc~ł]nyc h , - Niech się uczy na ngronoma„. 
POR 1 sospoda rki indywidualnego niech wyjdzie n11 ludzi.„ 
chłopa małorolnego t ś reclnlnrolne- Stary podkręca swego sumiastego 
go, otoczonego troskliwą opl,ek:ą wą · · a, naciska daszkiem od słońca 
ludowego państwa. - grnnatuwy okrągły ka~zl<iet. W kia-

* " * pę marynarki ma w-piąty medal 
Niewiele wte kto o początkach 10-Jecla Pnlsk1 Ludowej. Spogląd a 

Lubhna, o dniach jego powstania. Franci~tek co chwila na nieto t pa" 
Stare legendy i 'kroniki mówtą to trzy na mnie wymow!'lie, 1akby 
J owo ' - u każdego latopisa ina- chciał pvwledz1eć : „No popatrz, jak 
częj . Mot e miasto naiwało się od mnie uhonorowano„. Należało m1 
nliubltu", staroruskiego, od jakie- się, to i nagrodzili...". 
goś wielkiego lubienia, miłości do - Za co dostaliście medal IQ. 
kraju , rodziny, ojczyzny„. ~to to lecia? - zro?umialem spojrzenia -
dzisiaj docieknie„. A zre'sztj\ I do- ukryte myśll Fr•nciszka Smyka. 
ciekać po co? Kochaj" lubliniacy - Ani;>, usłużyło 1ię na to, Mam 

6,80 hektara lleml. Niech ręka bo­
ska broni, żeby u mnie choć ziarn­
lrn miało tostać w spichl'ZU „ te­
go, co nalezy ;;1ę państwu. Warto 
te:i kontraktować. Jest sumi enna 
zaplata, a i węg i el , I otręby , i pa-~ 
szy, 1akby mi zabrakło . też s ię do­
stanie„. J e:szcze order człowiek ma 
i s;i;acunek u ludzi. 

Wzrok Franciszka Smyka spo­
czął na wnuku. - O, a chłopok mi 
teraz do szkoły pójdzie. Na cale 
cztery lata. 1 państwo na to też 
będzie łoiyć„. 

- Przyjechałem na tę Wystawę, 
bo przecie człowiek jest ciekawy 
różnych różności ze świata - ciąg­
nął dalej stary. - Dawniej, to 

·przecie nie było można wy jt!chać, 
człowiek myślał tylko, jakby tu 
koniec z końcem związać, a I to 
nic i tego nie wychodziło. 

- Nie mogę napatrzyć slę na te 
kombajny, Co to za maszyny, iak 
ten .„stoliczek - nakryj się" 
tylko puścisz ją w ruch, a tylko 
lewarki se przekładasz, a ona ci 
idzie po potu, żnie żyto, młóci je i 
do worów ładuje. ,Oj, przydałyby 
się u nas takie w Brzeźnicy Ksią­
żęcej, przydały „ . Ale teraz, cóż, do 
czego przyjadą na indywidualne 
pola? Małe, toto, wąskie kichy. -
Ale - przychylił się do mnte, jak­
by chciał mi na ucho coś powie­
dzieć - mówle panu, mamy komi­
tet założycielski . Chcemy założy~ 
spóldzielntę„. I wtedy - kombaj­
nem go!.„ 
Doszedł do nas Jeszcze Tadeusł 

Mędzelewski z Trzeciakowa, w po­
wiecie lubelskim. To jest d.zlwne, 
ale tu na Wy~tewle jest tak, te 
~dy ty lko su.nie s ię w dwóch , np. 
przy knmbeJriJe czy przy innej ma-
1zyme, to zaraz do rozmowy ie~t 
wie lu amatorów . wszyscy gada j ą -
ten powie to, ów tamto, trzeci zno­
wu sto, I - tak !udzie poznają się, 
ąchodzą od rozmowy o kombajnach 
na swe domuwe, prywatne kłopo­
ty i sprawy I mówią o nich, I zno· 
wu o kombajnach, Ą w t.Ym wszy-

stkim zapoznają się I rozstają przy 
piwie albo z kartkami - adresa­
m1. 

Tadeusz Mędzelewskl ma 4,40 ha 
ziemi. Opowiada, jak przyjechał tu 
na Wystawę . 

- Już tak trochę niby po robo­
cie, a - przed robotą, bo teraz 
skup, a .1araz też podorywki, przy­
gotowywać się trzeba do siewów 
ozim in ... Ale myślę sobie - jechać• 
by trzeba - tyle piszą w prasie 
o teJ Centralnej Wystawie.„ 

Od k
1

omhaJnów szliśmy tak ra­
zem, przepychając się wśród ludzi, 
ogarnięci gorącą rozmową. Kie ro­
wałem tak, aby dojść do paw ilonów 
z hodowlą krów, Widziałem po­
przedrnego dnia wszystkie dorod­
ne Margerlty, Biale, Mile, ł,.agodn e, 
I te, należąC'e do rasy czarno-bia­
łej, nJZJnneJ I te, rasy polskiej, 
czenvoneJ„. Trzeba moim znaio­
mym z Wystawy pokazać te wspa· 
niale krowy. Oni, gospodarze do­
brzy, fachowcy, ocenią je należy­
cie. 

- Nasza ~romada przerzucJ/a się 
teraz na żywiec I mleko - ciąg nął 
swoje MędzelewskL Stary Smyk 
słuchał go ze stateczną uwagą. On 
zwyczajny Jest, jak sam ml powie­
dział, wys łuchiwania ludzi; w swo­
jej Brzeźnicy Książęcej Jest człon­
l!:lem Gminnej Rady Narodowej, 
przewodniczącym gminnej komisji 
rolnej, ma z ludtmi niemało do 
czynienia. 

Ale oto t obory - pawilon ho­
dowli krów. 

- ?anie - mówił Mędzelewski -
trza w1ed1.1ęć, jak koło krowy cho­
dzh! . . Jak pan masz di1ecialrn. ~yna 
czy córkę I starasz się pan ,' za· 
bi egasz, te> tak też trzeba troszczyć 
się o krowę. To i mleka panu da, 
I chorować nie będzie. 

- Jak to dzisiaj jest lnac.tej -
wraca do jak i ejś nie wypowied;i;ia ­
nej Jeszcze myśl! złapałem 
dziewczynę, olby córkę moją, dwu­
nastoletnią I Ja zda na Lublin! -
Ue to człowiek przed wojną mu-

siałby się , namartwić, natropić, co 
z dzieckiem zrobić. A tu teraz -
uczy ml się, jest przodownicą na­
uki ... Na Inżyniera ją poślę,· tego, 
no, Jak to się mówi... zootechnika. 

„To jest piękny zawód" - po­
wtórzytem sam do siebie I pomyśla­
łem, ie my, działacze partyjni, sa· 
mopomocowl, działacze wiejscy, a 
wśród nich i dziennikarze, iakże 
c;i:ęsto nie widzimy wielkiego wy­
rastania ludzi, w ich świadomości, 
w ich rozumieniu spraw naszego 
socjalistycznego budownictwa na 
wsi. Bardzo często to rośnięcie lu­
dzi zaskakuje nas, przybliża się na­
szym oczom, oślepia nas, Jak lu­
sterko z odbitym w nim słońcem. 
Ta l< jak t mnie ono zaskoczyło w 
czasie wystawowych spotkań I roz­
mów z ta kimi ludźmi , jak stary, za­
służony Franciszek Smyk I mlod­
szy znacznie od niego, świadomy , 
bezpartyjny chłop, Tadeusz Me­
dzelewski, 

- Nie mamy w naszej groma· 
dzle takich krów - mówił Mę­
dzelewski, klepi ąc po zadzie t.a­
godną. - O, jakie to wymię ma. 
trzy tysiące dwieście łltrów mleka 
rocznie daje - przeczytał na ta­
bliczce zawieszonej na słupie, 
Muszę moim w gromadzie powie­
dzieć o tych krowach, żeby je za. 
cząć hodować. 

Wyszliśmy z pawilonu. Nie opo­
dal na murku usiedliśmy, patrząc 
na teren Wystawy, rozrzuconej 
p rzed nami jak na> dłom . Słońce 
p l'aży l o niemiłosiernie, dyszeli śmy 
ciężko, Jak ryby \yyrzucone na 
piasek. Blisko, że zdawało się tyl­
ko rękę wyciągnąć I dotknąć. 
sta ły czerwone domki Podzamcza. 
z podcieniami, w których mieści­
ły się pawtlony paszczególnych wo­
jewództw, z ich rolniczym, pro­
dukcy jnym t kulturalnym dorob­
kiem. 

- Pa.rtla mądrze kieruje - po· 
wledziaJ Mędzelewski niespodzie­
wanie. - Ja to tak widzę, Jalło 
bezpartyjny rolAik. Zobaczrlem te 

maszyny, Przecież każda z nich t.v· 
le kosztuje pracy, myśli,. wysiłku, 
pieniędzy. Tym więcej powinniś­
my pracować, aby ten kartofel czy 
kłos zboża, który na moim polu 
wyrośnie, był jak największy._ A 
my, chłopi, ile:! to pomocy mamy 
od państwa. I nawozy, I ziarno 
kwalifikowane, I węgiel, I maszyny, 
I kredyty. Więcej musimy pracować, 
więcej wyciągać z naszej ziemi. 
Muszę to moim w gromadzie po­
wiedzieć. Do naszej wsi przy­
jeżdża z Mełgiewa, dosyć czę­
sto, sekretarz Komitetu Gminnego 
parttl„. no.„ jakże on się nazywa„. 
już mam go na końcu języka . „ no, 
nic„. przypomnę sobie ... To ten se­
kretarz, robotnik z Jakiejś fabryki, 
co on się z niektórymi z nanych 
nagada, to nieraz Już, Jakby to 

Zamyślll się Mędzelewskl. Pa„ 
trzy! na niego stary Franciszek! 
Smyk i myślał, ale czytałem z je­
go oczu, że myślał, przeliczał w 
myślach hektary w jego Brzeźnicy 
K$iążęcej„, Ile by ich to było, gdy„ 
by l tam zaorać mJedze.„ 

TADEUSZ BARTOSZ 

U stóp Zamku lubelskiego stoją masz11n11 roln,lcze. Ta :!:nt­
wiarka konna, którą w idzicie na zdjęcfu, nost słusznie n.azwę 
„Przodownicy" Oszczędza ona pracę 10 !ud:d kosząc dziennie 
od 3 do 4 hektarów zboża. Obsluguje ją jeden czlowiek i dwa 
lub trz11 konie. Szerokość robocza maszyny wynosi JS me-

irów, a cięZ<i;, wiasn11 466 kJ1, foti w, Mt 
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Oczekujemy startu 
w Bernie 

z wiarą w duże lllożliwości 'aszych reprezentantów 
Lekkoatletyka, zw.an.a nie bei slusm~cl 

królową sportu, przeiywa w tym roku 
prawdziwy renesam1. Ze wszystkich stron 
nadchodzą meldunki o świetnych rezulta­
tach, jakie osiągają lekkoatleci w różnych 
częściach świata. Przychodzą wieści 0 wie!­
kich biegach średniodystansowców. rekordo­
wych wyczynach m lotacey, wspmia!ej for­
mie skoczlłów Charakterystyczne. że w tej 
pasjonującej rywa.lizacjl - Kto dalej? . K'o 
szybciej? ... - ,,staruszka Europa" wcale nie 
chce się dać zdystansować i właśnie ~tad lotoy 
naszego kontynentu są św!adk.ami naro<lzin 
wielu rekordów, od których mąci aię w gło­
wach entuzjastom lekkoatletyki. J miu~z Sidlo ze 
Jedną z przyczyn takiego raptowneg:> 

w zrostu poziomu lekkoatletyki aą bez wąt· 
pienia zbliżające się mistrzostwa Eurnpy, 
które w końcu sierpnia br. ocjhęd<i się 
Bernie. w Szwa jcarii. Mistrzostwa te n i ewąt· 
pliwie staną się wielkim sprawdzianem for­

swum trenerem 
mgr SzeLe•tem 

11.a treningu.. 

my i możliwości europejskiej 
lekkoatletyki. 

Rzecz prosta, że cała opinia 
&portowa w Polsce niezmier­
nie interesuje się zbliżającym! 
się mistrzostwamL Zainte­
resowanie to wz,ra.st.a z ty­
godnia na tydzień, p roporcjo­
nalnie do !ltalej poprawy kia· 
IY naszych zawodniczek I za· 
Wodników, 

je§Ji opanu.1e tremę l dobrze 
wymierzy rozbieg 

Nasze zdolne sprmterk1 z 
Lercukówną na czele ma!ą 
pPwne możliwości na zakwa­
lifikowanie się do fi nałów. 
To samo odnosi się do na­
szei sztafety 4 x 100 m (Wie· 
le oczywi.ście z.a leżeć bę<l zie 
od zmiany pałeczki) . w każ-

Ożóg w czasie 
nad zdrowiem 

wiz11t11 u. dr 
0

Sidorowicza, który czuwa 
naszych Le kk oatLetów wyjeżdżających na 

mi8trzostwa Eu.ropy. 

Do Szwajcarii wvlecha~ ma 
liczna polska reprezentacja. 
Z i stanówmy się przez chwilę, 
czego możemy od naszej re­
prezentacji oczekiwać. 
Duńska, to chyba naj silniej• 
szy punkt naszej kobiecej re· 
prezentacji. Zagrozić jej mo­
gą zawodniczki radzieckie, 
Holenderka Blankers-Koen, 
ewentualnie któraś z repre· 
zentantek Niemiec zachod­
nich. W skoku w daJ na pun­
ktowane miejsce ma równlei 
tttanse 17-letnia Kusion. oczY· 
Wiście tylko w tym wypadku, 

CAF fot. Pieńkowski 

dym bądź razi e rekord Polski 
w sprint.erowskim biegu roz· 
stawnym będzie w poważnym 
niebezpieczeństwie. 

Szanse na finał malą może 
jeszcze plotkarki, lecz iuż 
znacznie mniejsze, gdyż po­
ziom tej konkurencji popra­
wił się w Europie wybitnie w 
ostatnich tygodniach. 

Walka o prymat w lekko· 
a tletyce kobiecej jest •prawą 
z góry przesądzoną . Pierwsze 
miejsce zalmą na tpewno bez­
konkurencyjne zawodniczki 
radzieckie, które tak łatwo 

Dziś oolscy piłkarze 

rolpraw lają się wc• ąż z włas­
nymi rekord •. m1 świata. 

SILNE· PUNKTY 
W OBSADZIE MĘSKIEJ 

Jeszcze bardziej lnterPsu i ą­
co zapowiada !ą sie igrzy~ka 
mężczyzn . Zespoły ZSRR, 
Węgier. CSR, NiE'miec ~a­
chodnich. Finlandil. Polski, 
S 7.wecji, Anglii - nadawać 

bedą ton walce Biegi średnie 
będą przypuszczalnie domeną 
zawodników państw uichod­
nich (Węgier Iharos 1 Czecho· 
słowak Jungwirtb - tylko 
On i są w stanie pokrzyżować 
im szyki) alP no w ołotka<'h 
(400 m) be~konlrnrency int 

powinni być biegacze radztec· 
cy z Lituiewem i Jultnem na 
czele. 

Nasze silne punkty na Ser· 
no - to przede wszystkim 
Janusz Sidło w oszczepie, 
Weinberg w trójskoku . spr~n· 
terzy ze Stawczykiem, który 
znajduje się w rewelacyjnej 
formie. Adamczyk, jeśli opa· 
nuie nerwy. długodystansow­
cy, wśród których najwięk· 
sze szanse naszym zdllniem 
będzie miał Chromik na 3 km 
z przeszkodami t bvć mo7.e 
skoczek Lewandowski. gdyby 
dorzucił choć i Pd en cen tvmetr 
do .swego ostatn iego reknrdu 
z Budapesztu Jednak tvlko 
S idło ma s1.anse na tytuł 

mistrzowski. ale i on bP.dzie 
miał silną konkurencje w 
osobach os>.czepnlków ra· 
dzieckich fińskich [n ni 
przez nas wvmienleot mają 
prTJede wszystkim możlfwoM 
uzyskania dobrv ch, punkto· 
wao,ych miejS<: w finałach . 

D,_u~ie dy~tanse. to zupełnie 
osobna karta. a właściwie 
wiele kart o boga tej treści: 
Zatopek. Węgier Kovacs, 

zmierzq się z reorezentaciq Moskwy 

Wielka ,,bitwa'' 
o bilety na meez 
Co opowiedziano nam przez telefon 

Nie ma to, ;ak telefon!.„ 
Kto poza radiem szybciej 

od niego przenosi glos czŁo· 
wieka z jednego krańca świq­
ta na dru.gi? Dosłownie w cią• 
gu. kilku minut od zgtoszonego 
2amow10mc. rozmawialiśmy 
już z telefonistką moskiew­
skiej centrali. Chodzi.to nam o 
informacje o pobycie polskich. 
piłkarzy w Moskwie. 

Nie znal~my ani nazwy h.0-
te lu., w którym zatrzyma.Li się 
łlasi sportowcy, ani nu.merów 
zajmowanych. przez n i ch po­
koi, ani wreszcie rozkładu. ich 
dnia. Sytuacja klopotliwa. q 
co więc prosić naszą sympa­
tyczną rozmówczynię? Ale tra­
fili§my szczęśtiwie. Na sports­
menkę, która zwierzyla się już 
na wstępie, iż w bieżącym se­
zonie nie opuściła ani jednego 
międzynarodowego spotkania, 
a na dzisiejszy mecz z Pol.aka­
mi posiada już nawet bilet w 
torebce. Dzięki jej uprzejmo­
ści szybko nawiązujemy tele­
foniczny kontakt z kierownic­
twem naszej ekspedycji. Roz­
mawiamy ze znanym sędzią 
piikarskim, red. ALeksandrowi·· 
cz em. 

- Chyba deszcz u was le· 
je jak z cebra, skoro poludnie 
spędzacie w hotelu.? 

- Odwrotnie, leje się z nas 
pot, taki panu.je tu u.pal. Tem· 
peratu.ra dochodzi do 30 stop~ 
ni. Na niebie ani jedne' 
chmurki. żar jak na równiku. 

- Trenowaliście chociaż 
raz?„. , 

- Oczvwiście . Bezpośred-
nio po przyjeździe spędziLiś~Y · 
na boisku. okolo dwóch godzin. 
Rysio Koncewicz wziąl ch!op­
ców do takiego gaLopu., że po 
treningu nikt ju.ż nie mial o­
choty na dlu.gie spacery. W 

' owym dniu. wszyscy ;ak jeden 
mąż wyrazili ochotę pójścia do 
cyrku. Mówię wam, co za pro• 
gram... Wspaniały/ Jeszcze 
człowiek nie zdąży otrzeć lez 
śmiechu., a już po chwili ciarki 
przechodzą po skórze, gdy pa· 
trzy na mistrzowskie popisy 
akrobatów. 

- Z kim PoLacy zmierzą się 
w pierwszym meczu? 

- Z reprezentacją Moskwy. 
Gramy z tą drużyną na sta­
dionie Dynamo. Drużyna Pol­
ski wystąpi ;ako reprezentacia 
Wa·rszawy. 

\Viaśnie przed chwilą wró­
eiliśmy z tego stadionu. Chłop­
cy po§pieszy ti tam, aby prze ko· 
nać się, cz11 mecz z ich u.dzia• 
lem wzbudzi! w Moskwie du• 
że zainteresowanie. Ach, za­
pomnialem dodać... Dzi§ roz­
poczęta się sprzedaż biletów 
wstępu. Przed kasami stadio­
nu. długie rzędy kolejek. Za­
interesowanie naszym meczem 
jest tu nie mniejsze niż po­
przednim ml?częm z Bulga'l'a­
mi. Formalna „bitwa" o bilety 
wstępu.. 

- Czy podano ;u.ż skla.d re• 
prezentacji Moskwy? 

- Oczywi§cie. Tu nie usta• 
la się zespolu tu.ż przed rozpo­
częciem gry. ReprezentacyjncC 
jedenastka Moskwy wybiegnie 
dzi§ na boisko w następują­
cym skladzie: 

Jaszin (Dynamo), Tiszczenko 
(Spartak), Kryżewski (Dyna­
mo). Siedow (Spartak), Para­
manow (Sparta.kJ, Nietto 
(Spartak), Tatuszin (Spartak), 
Isajew (Spartak), Win (Spar­
tak), Salnikow (Dynamo). Ryz· 
kin (Dynamo). 

- Więc tytko na dw6ch ze­
spolach. oparty zostal sktad 
drużyny moskiewskiej? 

- Tak wynika ze skladv.. 
Siedmiu ze Spartaka i czte­
rech dynamowców. 

- W jlikim składzie wystą· 
pi drużyna polska? 

- Właśnie w sąsiednim po­
koju. odbywa się w tej chwili 
narada. żadnych zastrzeżeń 
nie budzi defensywa. Co do 
składu. osobowego napadu. 
istnieją dwie koncepcje. Kon­
cepcja pierwsza: Stefaniszyn, 
Du.rniok, Ortowski, Cichoń, 
(rez. Walczak), Korynt, Grz!J" 
wocz (rez. Zientara), Sąsiadek, 
Trampisz, Kempn11, Cieślik i 
Mordarski. 

- A wedlug 1 drugiej kon­
cepcji? 

- Napad wyglądałby nastę­
pująco: Jezierski, Trampis:;,. 
Cieślik, Br11chcy i Mordarski. 

- Kto sędziuje d zisiejsze 
spotkanie? 

- Bu.tgar Takow. 
- Czy zwiedziliście ;u.ż wy· 

stawę rolniczą? 
- E, to nie takie łatwe. Na 

kilka dni wcześniej trzeba za­
mówić 'karty wstępu., taki pa­
nu.je tam tłok, tak dużym za· 
interesowaniem cieszy się ta 
największa dotąd na świecie 
wystawa rolnicza. Codziennie 
z różnych stron Kraju Rad 
zjeżdża do Moskwy kilkana­
ście tysięcy turystów. Wysta­
wę zwiedzimy po przyjeździe 
z Mińska, gdzie w niedzielę 
nasi pitkarze grać będą drugi 
z kolei mecz na terenie ZSRR. 
I cześć! Do usłyszenia! Bo 
chlopcy czekają już na dole. I 

, Idziemy na finalowy mecz pił­
karski juniorów Gruz.ia- Mos· 
kwa, a potem planu.jemy 
zwiedzenie Moskwy. 
Rozmowę przeprowadził 

Wt. LACH 

W Jutrze.iszym numerze 
iamleścimy obszerne spra­
wozdanie z przebiegu Clzi­
slejszego meczu piłkarskie­
go w Moskwie. 

Kuc, Anglik Chat eway, Ju· 
goslowianln Micha lic. zawsze 
groźny ~'raocuz M moun. no 
i wartościowa koalicja dłu­

godystansowców skandyna w­
skich. Jest w kim wybie­
rać i dopiero wśród tych aa­
zwisk widać, Jak trudne za· 
danie cze ka Graja, Chromika, 
Ożoga i Miecznikowskiego. W 
tych konkurencjach nawet 
jeden, jedyny brązowy me· 
dal byłby olbrzymim sukce­
sem. 

Na średnich dystansach 
konkurencja będzie b . silna. 
Znany z niedawnego startu w 
Warszawie Duńczyk Nielsen, 
Anglicy z „pogromcą mil!" 
Bannisterem na czele, Wę· 
grzy, Norweg BoyS€n, Cze­
choslowa.k Jungwirth, Nie­
miec Dohrow - ci stale bie· 
gają w granicach 3·45 min. 
Wszyscy zn•jdą się w Bernie. 
Miejsce Potrzebowsklego' w 
finale na 800 m lub na 1.500 
m jest problematyczne. Mu­
siałby bić własne rekordy 
kraju, t to mocno, jeśliby 
chciał zająć punktowane 
miejsce. 

A inni nasi reprezentąncl? 
Także musieliby poprawić 
kr?jowe lub życiowe wyniki, 

Majka·Dobrzycka pobila 
ostatnio rekord Polski w 
rzucie oszczepem wynł· 
kiem 47,03 m Czy rzuci 
w Bernie kilka centyme-

trów dalej? .„ 

gdyby pragnęli zdobyć pun· 
Idy dla naszych barw . .Mamy 
na myśli Macha na 400 m 
(żeby się dostać do finału, 
trzeba będzie zapewne uzy• 
:;kać czas poniżej 48 sek), eko· 
czków w dal ze zdoloym Ra• 
tajczakiem. drugiego tyczlra· 
rza poza Adamczykiem I 
partnera Sidły w oszczepie -
Radziwonowicz.a. 

Jeżeli cl wszyscy w:ymłe­
oieni zawodnicy osiągną 
szczytową formę na mistrzos­
twach, tylko w talkim wy­
padku rzeczywiście mogliby•· 
my gtę uplasować w pun­
ktacji zespołowej na 8 lub 5 
miejscu Przed polską lekko­
atletyką stoi więc chwila 
wielkiej próby. Wokół na• 
szycb reprezentantów wY" 
tworzył.a się w kraju atmosfe 
ra powszechnej życzliwości I 
zaufania. 

Mamy nadzieję, te na sta­
dlonie w Bernie nie zawlodą. 

B. TOMASZEWSKI 

Z frontu 
łódzkiej A klasy 

Piłkorze t6dzkieJ klosy A, rozegrali 
plerwsz.q koleJke spotkań li rundy. W 
meczach tych podły nost~pujqce wy. 

nlkl: 
Film Polski - Włókniarz LB 1 :2. 

KS 9 Mola - KS Gwardii ludowe! -
2:0. 

Budowlanl - KS Marchlewski - 1 :1. 

Ogniwo - Gwardio - 0:1. 

Widzew LB - Spófnlo - 0:6, 

TABELA 

Spójnia 
KS 9 Maja 
Ogniwo 
Budowlani 
Film Polski 

11 20: 2 43:13 
11 17: 5 29: 5 
11 15: 7 29:12 
11 13: 9 27:19 

11 13: 9 26:22 
Gwardia 11 12:10 15:14 
KS Gwardii L. 11 9:13 26:14 
Włóknian IB 11 '7:15 16:28 

Kolejan IB 10 6:14 19:33 
KS Marchlewski 11 6:16 10:18 
Widzew 18 11 2:20 8:68 

Barv mleczne na cenzurowanym 
Wystawa 
malarstwa, rzeźby 

i grafiki polskiej 
Zwiększyć troskę 

o lionsumentów 
W czwartek, dnia 19 9ieriw 

ni.a br., r.ostanie otwarta w 
Ośrodku Propagandy Sztukll 
~park Sie:n.kiewicza) „Wysta„ 
wa malarstwa, rzeźby i grafi,.I 
ki polskiej". Pra<ie z.groma.. 
dzone na wystawę ~hodziły 
w &kład pawilonu wspól:czes· 
nej plastyki polskiej, który 
był częścią składow11 „Pierw~ 
szej Polskiej Wystawy Gos.po. 
darczej w Chińskiej Republii· 
ce Ludowe.i": z.organizowanej 
w paźdLierniku roku ubiegłe­
go w Pekinie i slycmiu - lu• 
tym rok.u bieżącego w Szang. 
haju, 

Istniejące na terenie naszego 
miasta bary mleczne cieszą się 
wśród łodzian dużym powo­
dzeniem. Nic dziwnego, można 
w nich zjeść śniadanie, tani 
jarski obiad lub kolację. Je­
dnak nie zawsze w tych poży­
tecznych placówkach dzieje 
się wszystko tak jak należy. 
Są bary mleczne, które na 
skutek panujących w nich an­
tysanitarnych warunków o­
mijane są przez konsumen­
tów. Są też i takie, pod adre­
sem których pada wiele kry­
tycznych uwag z powodu nie­
przestrzegania receptur, poda­
wan ia zimnych , i niesmacz­
nych dań, mało urozmaico­
nych jadłospisów, a przede 
wszystkim na skutek oszuki­
wania konsumentów, którym 
sprzedaje się nie dosmarowane 
bułki lub kanapki ~ mniejszą 
ilością dodatków niż przewi­
duje receptura. , 

„WYSYCHAJĄCY" SER 

Każda potrawa przyrządza­
na w barach ma swoją recep. 
turę z dokładnym wyliczeniem 
ilości i wagi skl'.adni.ków, jakie 
winny być zużyte do wypro­
dukowania danej potrawy. 
Zdarz.a się jednak bardzo czę­
sto, że receptur tych nie prze­
strzega się. Kierownicy lub 
penionel przyrządzający po­
trawy celowo z.mniejsMJą i­
lości składników lub zamie­
niają niektóre z nich (np. ma­
sło na „ceres") przy przyrzą­
dzaniu pooilków. 

W cz.asie wędrówki, jaką 
odbyliśmy po barach mlecz­
nych wspólnie z Inspektorami 
Plli, spotkaliśmy wiele przy­
padków nadużyć pracowni­
ków barów, którzy świadomie 
okradali konsumentów. 

I tak np. w baracb mlecz-

nych nr nr 5, 6, 11, 19, 24stwier­
dzono nadwyżki sera i masła. 
Przeprowadzone remanenty 
wykazały, o ile US'lczupla się 

· porcje barowe, aby w ten spo­
sób uzyskane nadwyżki zabie­
rać dla siebie, bądź też „od­
przedawać" 2majomym. 

I tak np kontrola przepro­
wadzana w barach mlecznych 
nr nr 5, 6, 11, 19 i 24 wykaza. 
ła, że oszukiwano tam klien­
tów, że ' na chleb I bułki na­
kładano mnieJ sera, że do 
smarowania używano mniej­
szycb Ilości masła. Przeprowa­
dzane w ten sposób machina­
cje dawały w sumie poważne 
Ilości nabiału. Nadwyżki te 
nieuczciwi pracownicy przy­
właszczali sobie. Np. w barze 
nr 24 stwierdzono nadwyżkę 
83 dkg sera tylżyckiego i 35 
dkg masła, a w barze nr 19 -
85 dkg masła i 25 dkg sera. 

W BARACH MLECZNYCH 
ZAPOMNIANO O LECIE 

Choć pogoda ostatnio nie 
d-0pi&uje, jednak nikt nie za· 

lub kierowników. Natomi.a11t 
nie znajdz"e się tam, mimo że 
bar pracuje nienajlepiej (np. 
Pl'Zy ul. Stalina 50) żadnych 
krytycznych uwag, które po­
służyłyby jako wskazówki do 
usunięcia istniejących bra­
ków. Widocznie kierownicy 
barów mlecznych w większoś­
ci wypadków uważają, że 
książkę życzeń i zażaleń nale­
ży wręczać jedynie znajo­
mym, którzy wpisują fikcyjne 
uwagi dotyczące barów mle­
cznych, 

OKRĘGOWEMU 

PRZEDSIĘBIORSTWU 

DETALU I BAROW 
MLECZNYCH 

POD ROZWAGĘ 

Dyrekcja barów mlecznych 
winna jak najszybciej usunąć 
istniejące niedociągnięcia w 
podległych sobie placówkach. 
Należy zająć się sprawą jadło­
spisów, jakością potraw, aby 
konsumenci nie mieli powo. 
dów do narzekań. 

Na wystawie zna1dą się 
prace wybitnych polskich 
pla9tyków, ja'k: Aleksa.ndna 
Kobzdeja, Konstantego Mac­
kiewicza, Stefana ZechQWsltie­
go (malarstwo) , Stanisł3'Wa 
Hornó-Popła:J1Vslciego (rzeźba). 

Michała Byl iny, Henryka 
Grunwa;lda, Marii HisZJpań• 
skiej, Tadeusea Kulisiewlicza., 
AJD:toniego Uniechowskiego 
(grafilka), Woj-Oiecha Fangora, 
Jana Lenicy, Henryka Toma„ 
szewskiego (plakat) i illlnych.. 

Wystawa trwać będzie &a 
połowy września. 

przeczy, ze lato mamy w peł-+-------------------------­
nL O lecie zapomniano jednak 
w barach mlecznych. Patrząc 
na jednostajne jadłospisy od­
nosi się wrażenie, że trwa tu 
jeszcze zima lub najwy:l:ej 
wiosna. 

Pomidorowa, grochowa, żu­
rek ... te zupy figurują na bo· 
norowym miejscu we wszyst­
kich barach mlecznych. Gdzie­
niegdzie jedynie spotkać moż­
na wi§nlową lub owocową„. I 
nic poza tym. Widocznie usta­
lając rec€ptury zapomniano o 
takicb sezonowych zupach, 
jak jarzynowa, barszcz u­
kraiński, zalewajka z grzy­
bami, fasolowa z młodej fa. 

łatwiej bł)dzie prowadził! 

gospodarstwo domowe 
Związek Branżowy Spól<I 

dzielni Metalowo-Drzewnych. 
poza rozezerzeniem a.sorty• 
~ntu przewiduje dalszy r02l" 
wój sied punktów usług°" 
wych. M. m.. powstaną punkty 
usługowe naprawy wózków i 
r<YWerów, kowa!SJko·ślu&a.rski• 
i stolarskie. 

---------.-or solkl itd. 

Spółdzielnie pracy w Łodzi 
rirzystąpily ootatn.io do -pro­
dukcji poszukiwanych tak 
bardzo arty>lrułów gospodar. 
stwa domowego Już wlkrótce 
ukażą się w sprz00aży łyżki, 
widelce, łyżeczki do herbaty, 
dziadki do orzechów, lańcusz· 
ki do drzwi, haczy>ki, spręży­
ny do weków, szatkownice do 
kapusty, tarki do jarzyn itd. 

W celu usprawnienia pracy 
spó!dzieloi metalowo-drzew„ 
nycb projektuje się urucho­
mienie specjalnej placówki 
zajmującej s-ię opracowYWa• 
niem nowych asortymentów. 
Uruchomienie tej pożyteczinej 
placówki zależy od decyzji 
Wydziału Przemysłu Frezy• 
dium RN. 

Narada 
pracowników 
służby zdrowia 
·z ubezpieczonymi 

Jutro. o godz. 18.30, w lokalu Porad· 
ni Ogólnej, Piotrkowska 113, odbędzie 
się narado pracowników służby tdro· 
wio z ubezpiocronymr korzystającymi z 
porodnf nr 'Z1 I 28. 

Uśmiechnij się 

Nlelepiej także wygląda sy· 
tuacja z tzw. „drugimi dania­
mi janikimi". Prócz fasolki 1 
grzybów nie' Innego w barach 
dostać nie można. 

KSIĄŻKI tYCZER 
I ZAŻALER NA POKAZ 

W większości barów mlecz· 
nych książka życzeń I z.ażaleń 
służy.. tylJto na pokaz. Wpi­
sywane uwagi to przeważnie 
hymny pochwalne pod adre­
sem znajomych eksped\entek 

Siadem naszych 
artykułów 

Cukiernia 
już nie dla much 

Spółdzielnie nie zapomnia· 
ły także o dllieciach. Wśród 

zinacznego wybooru nowowy­
produkowanych zabawek naj­
ciekawsze chyba są &tudzien­
ki, telefony i liczydełka dzie­
cięce. 

Nie dopuBcłe 

do powstanja wypadku samochodoweRo 
- postanawiają pracownicy transportu 

Si;>rawa noferii. Ułańskiego 
- sprawcy tragicznego wy­
padku, znalazł.a właściwy od­
d:!wfęk wśród pracowników 
transportu. 

W dniu 18 czerwca b" uŁozoł si• w W dniu 17 bm. odbyło się l! 
piśmie naszym felieton pt.: „Cukiernio Inicjatywy pracowników 
dla much", pt~tnujqcy warunki higte- Pr ed · b' tw T ..,.....~-
nlc:zne ponujqce w cukierni „Reneta", Z 51ę iors a rans-""" ~ 
przy ul. Piotrl<owsklej. wego Handlu Wewnętrznego 

W zwtqzku z tym felietonem, t6dz· nr l zebranie z udziałem 
kie Zakłady Gastronomiczne - Wsch6d -""·ta • · l' p d' .,, _ 
przysłały do redakcJI wy)a,nlenle na· p,-,..,.,.. WIC!e I rezy mm -""'-
•tcpujqce) tr9'cfr dy Narodowej m. Łodzi 

„Dziękujemy za słuszne $lewa kryty- Wydziału Komunikacji Drogo­
- Dlaczego jestel takt wu- kr zamieszczone w felietonie "Cukier- wej t Komendy MO _ Kom-

straszony"' nla dla much" I komunikujemy, te I · . . . 

Po odczytaniu artykułu pt; 
„Przestroga dla chuliganów 
drogowych" zamieszczonego 
w „Glosie Robotniczym" z 
dnia 14 bm. wywiąi..ala się o­
żywiona dyskusja, w której 
zebrani napiętnowali chuli• 
gańskie wyczyny szofera - pt~ 
jaka, zabójcy dwojga dziecli. 
Kierowcy i woźnice zobowią• 

·zali Bię dołożyć starań, by nie 
dopuścić do jakiegokolwiek 
wypadku. W tym celu posta• 
nowi!i om nawiązać współ• 
pracę z Kompanią Ruchu MO. 

· gablota zostało rabezpleczona I usz. pani1 RegulaCJI Rucbu. 
- Snilo mł się, H kotv czetnlona w toki sposób, te muchy nie 

W rezolucji, podjętej pod 
haslern_.,My także mamy dzie. 

mialy Skrzyd!a, l mogq dostować SI'! do Wn'lłrza". 

TEATRY 
NOWY (Więckowskiego 1S) -

1P - ulc:itarnla0
• 

gad.q 

IM, ST. JARACZA (St. .laraczo 17) '" 
godz. 11>.15 - .;zapusty no Bat ... 
tach0

, 

LETNI (Piotrkowska f4) - godZ; " „ 
„lmlenlny pana dyrektora"• 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - godz; 
19. 15 - .,\Vesoło wd6wlca"• 

CYllK NR 7 (plac Nlepodtegłakl) "' 
godz. 19.15 - widowisko pt. „Poroda 
mtodołcl"t 

OŚRODEK PROPAGANDY SZTUKI 
(park Slenkiewtcra) - Wybór prac 
r IV Ogólnopolsktel Wystawy Foto­
groflkl. - Wystawa cxynno od godz. 
10 do 13 t od 15 do 18, 

PRACOWNIA SZTUK PLASTYCZNYCH 
(Piotrkowska 102) - Wystowa proc 
uczniów Społecznego Ognisko Arty•• 
tycznego. Czynna w ;odr. od 10 do 
13 r od 15 do 18. 

Drlslejsrej nocy dyiurujq następują• 
ce apteki: PiOtrkow,ka 165, Norutowi· 
cz.a 6, Rzgowsko 147, Więckc;twsklego 
21, Karolewska 48, Limanowskiego 80, 
Piotrkowska YJ7, Al. Kościustkl 48. 

DY%URV SZPITAll 

Chirurgio: colq dobę dyżuruje Sr.pi­
ta! im. dr Rydyg iera', ul. Sterlinga 1-3. 

Interna: cotQ dobę dyiuruj• Szpital 
Im. dr N. Barlickiego, ul. Kopciński~ 
go 22. 

Dyiur połoinicio-ginekologlc1nr: od 
godz. 8 do 20 dyturuje Szp ital Im. 
Curie·Sktodowskiej. ul. Curie-Skłodow• 
skiej 1.5, od godz. 20 do 8 Szpital im,; 
dr H. Wolf, ul. logiewnicko 34. 

Strat Potarna - 8 
Poqotow•• Ratunkowe - 254·44 
Miejska Komehda MO - 253·60 
MteJskl Ośrodek lnfonnac:Jl -
159·'5. 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (parlc Sienkiewicza) -

nieczynne. 
SZTUKI <Wi•ckowskl1111a 36) - w godz. 

P-15; 

KINA 
IAlTVK (Norutowiczo 20) - „Babla" 

- godz. 16, 18. 20. 

GDYNIA (Pne101d 2) - Program fit· 
mów dokumentolnych ł kult„ośwlot. 
„Róinorod"o~ć iwloto teśllnnegou -
aodz. 18, 19, :!O. 
Program dla nojmfodszyc:h: „Szkar· 
łotny kwiatuszek 0 

- godz:. 16, 17. 

MUZA (Poblanlcka 1731 - .Ditto'! -
godz. 11, ao. 

PIONIER (Franclnkońsko 51) - 0 Fon· 
Ian Tulipon" - godz. 17, lt, 

POLONIA (Piotrkowska <57) - .Trc· 
gicznv Poklg" - godz. 16, 19, 20. 

PRZEDWIOłNIE (Żeromskiego 76) -
„No dwone kslifaclo TorkJ" - godz. 
t7.~. 20. 

I MAJA (Kllll\sktego 178) - „Odzysk.,. 
ne ncz41ścle" - godz. 17, 1P. 

REKORD (Rzgowska 2) - · .Przybrono 
córka" - godr. 18, 31. 

ROMA (Rzgowska 94) - „T.....,„ 
godz. 17.45, 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - .Rimski 
- Korsakow" - godz. 18~ 

SWIT (Baluckl Rynek) - .Pani Dery" 
- godz. 18, 20. 

TATRY (Sienkiewlczo ~ i.tyvry 
trup" r s. - godz. ·.6, 18, ao. 

WOLNOSC: (Pnybyszewsktege 16) -
0 Zagubione dlieciństwo" - godz. 
16, 18, 20. 

WtOKNIARZ (Próchnika le) - „Mol· 
żeństNo Kreczyńskiego", s. 
godr. 16, 18, 20. 

ZACHĘTA (Zgierska 26) - „Nadziel •a 
dwo groszeu - godz. 18, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kolisk!) 
.,Egzamin", „Natchnienie", „Our 
brzuszny" - ;odz 16, 17, 11. to. 20. 
21, 22. 

ZOO - Program składany filmów o. 
zwierz«:.tach. 

-------------i cl I chcemy, żeby spokojnie 

Jutro wrac~ją 
dzieci 

z kolonii letnich 
w Smołdzinie 

Drugi turnus kolen•I letntch dobiega 
Już. końca. Codziennie na dworce łódz­
kie przyjetdiajq poclqgl przywożqce 

d?ieci z róinych miejscowości. 
Jutro, o godz. 19, na Dworz:ec Kaliski 

przyjadq dzieci z kolonii letnich w 
Smołdzinie. 

Gdzie przekazywać 
opiaty 

arbitrażowe 
W rwlqtku z postonowienioml p. 1 

f .t rorporzqdzenio Rody Ministrów z: 
dnia 10 kwietnia 195' roku w sprawie 
wysokości I trybu uiszczania oplot w 
po1t~powanlu orbitroiowym (Dr. U. 
R. P. l. Nr 16, po« 60). Pre_.;ydium 
Rady Narodowej m. lodzi 1owiodomia1 
że , wspomniane opłaty dotyczące spraw 
roi.potr;wonych prze? Okręgową Ko­
mlsf• Arbitroiowq w todr.i należy 
przelcozywoć no rochunek Oddziału 
Finansowego Dzielnicowej Rody No ro· 
dowej lódi·Rudo w IV Oddziole 
N.B.P. konto Nr 908-91-29. 

Kronika i 
Dzlełn~~::i:~ 19 bm .. I 

o godz. 14, w soli świetlicowe( Za· ł 
kładów im. Findero, przy ul. tulco· 1 
sioi$kiego 4, odbędzie się ogólno· ł 
dzielnicowo narado og1totorów, no I 
którq winni przybyć ws1yscy agita· 
ton:y • terenu Ozlelnicy Chojny. f 

• ............ „„ ... „ ... „ ....... „,,„ 

chodziły do przeds7Jkoli i szkół" 
zobowiązano się w,o:m6c dy~ 
scyplinę wśród kierawc6w 1 
woźniców, nie dopuścić do pi• 
cia alkoholu podczas pracy J 
ściśle przestrzegać przepisów 
drogowych. 

Do podejmowania podo• 
bnyC'h zobowiązań wezwani 
zostali także pracownicy po• 
zostałych przedsiębiorstw 
transportowych w Łodzi. 

l ill'IDli[] 
#ODA, 18 SIERPNIA 1'54 R. 

FAI.A 2..'\0, 1 m 

WIADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.15, 7.50, 
12.0., 14.00, 18.15, 21.30, 23.55. 

7 .55 Chwlło mui:ykl. 8.00 Pieśnf luda~ 
we 1óinych narodów, 8.30 Omówienie 
programu no dzień bieżący, komunikat 
meteorołogiczny I Informacje. 8.40 
PRZERWA. 11.5.5 Chwilo muzyki t płyt.; 
11 .57 Sygnał czasu i hejnał 1 wiei'f 
moriocklej. 12.10 Mu?yko rozrywkowo.; 
12.25 Polskie melodie taneczne. 12.45 
Audycja dla wsi, 13.00 lnformacje dnio.-
13.05 Program dnia. 13.10 Pn:egłqd pro• 
sy stołecznej. 13.15 .,Ciche góry". 13.35 
Koncert solist6w. 14.05 lnformocje. 
14.09 Komunikat o stanie wód. 14.10 
Koncert orkiestry. 15.00 Stylizowane! 
muzy~a ludowa. 15.20 Piosenki rodziec„ 
kie, 15.50 Prz:odujqcy ludzie miast I 
wsi. 16.00 Pieśni Piotra Rytla. l 16.20 
Audycja - w dniu 40 rocznicy śmierci 
Anatctlo lladowo. 17.30 Z życia Zwlqzku 
Radzieckiego. 16.20 tóDl W PROGRA· 
MIE PIERWSZYM - Słoneczna droQa 
- suito chórorno W~ Mokorowo VI 
wyk. chćru i o•k. lRPR pod dyr. Hen• 
ryko Debicho. 17.30 „Odpowiadamv 
piosenltq", 17.45 Z rnflcrofonem przez 
miasto I wiei. 17.55 Chwila muzyki• 
18.00 Audycjo w oprac. [reny Stan" 
kiewicz, pt. „Sen leczy". 18.10 Omó• 
wienie programu na dzień następny I 
chwilo muzyki. f8.20 Arcydzieła muzylc.I 
fortepianowej. 19.00 Muzyko i aktuol• 
noścl. 19.25 Audycja o książce. 19.45 
Koncert estradowy. 20.40 Reportaż li• 
terackl . 21.00 G ro 'Orkiestro taneczno• 

1

21.30 Ston pogody. 21.45 Wiadomości 
sportowe. 21 . .SO 't/lqzonko z operetki 
pt, "Kraina uśmiechu''. 22:.00 Stanisław 
Moniuszko - FUs. 23.15 Muiyka ta• 
noczno. 24.00 Zakończenie audycji, 


